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(Komentarz do mowy p . Koerbera. — Ustawy 
jęty!: owe. — Przykre połoienie Czechów. — B łąd  
cteski. — Wyjście e sytuacji. — Narady Kola  
polskiego. — osławione imiesłowy. — B rak pro
gramu. — Jaw.te postulaty i  poufne postulaciki).

W  chwili, kiedy list ten piszę, nie wiadomo 
jeszcze, na jaką taktykę zdecydują się ostatecznie 
Mlcdoczeu, a tern samem nie wiadomo, jakim 
będzie w najbliższym czasie los parlamentu. 
Komentarzy Uspokajających do ostatniej mowy 
prezydenta gabinetu nie brak. Dzisiejszy — w 
Montagsrevue ogłoszony, a niewątpliwie inspi
rowany komentarz, — odznacza się wielką szcze
rością i otwartością. Minister za pośrednictwem 
swego organu zapewia, iż głównym jego celem 
jest, w sposób ustawowy zapewn ć prawa języ
ka czeskiego, h  ecz prosta, że glos m ają i 
N emcy, że więc ustawa językowa mnże być je
dynie wynikiem kompromisu. Montagsreoue 
przedstawia Czech ?m, że lepszą j 's t  kom prom i
sowa u s ta w a ,  aniżeli jednostronne r o z p o 
r z ą d z e n ie ,  które każdy następny rząd może 
cofaąć. Ubolewa też, że Czesi, zamiast zastano
wić się nad elaboratem rządu, a ewentualnie 
zaproponować zmiany, po dwóch godzinach już 
o&wiadczyli że elaborat nie nadaje się wcale do 
dyskusji. Wreszcie wyjawia organ pólnrzędowy, 
że ustawy ,ęzykowe są już w ctlaści wypraco
wane, a znany .zarys* jest jeno wyciągiem z 
tych ustaw.

Nikt nie zaprzeczy, że Czesi znajdują się w 
nader przjkrem  położeniu. Wszystkia obliczenia 
polityczne zbudow di na nagłości ugody z W ę
grami, a dziś widzą, że jest to budowa na pia
sku. Trudno oszczędzić im zarzutu, że wob«c 
zarysu p. Keerbera postąpili niepoli'ycznie. 
Wszakże, jeśli rząd przedkłada — nawet nie 
urtawę, jeno zarys i z góry powiada, że nie 
wyklucza zmian, w każdym razie można o tym 
zarysie przeprowadzić dyskusję. Jeśli pożądane 
zmiany nie dadzą się przeprowadzić, P  zawsze 
jeszcze czas na opozycję, lub chociażby na ob
strukcję, tymc anem zaś przaz samą dyskusję 
daliby byli Czesi dowód, że szcz.rze pragną 
rozwiązania kwestji w drodze ustawowej.. Ale 
Czesi zanadto ufali swemu obliczeniu i d ist'go  
właśnie w tak przykrem znaleźli się położeniu. 
Ale i dzis odwrót nie jest zamknięty. Jeśli Cze
si odrzuciwszy zarys, spokojnie czekać będą 
na przedłożenie samej ustawy, mogą bądź to 
uzyskać pożądane zmiany, bądź też ustawę w 
zwykłej parlam entarnej drodze obalić, bądź 
wreszcie, jeśliby w istocie zzalazła się nieprzy
chylna dla nieb większość, w ostatecznym rezie 
wtedy dopiero grcźoę obstrukcji wykonać.

Zdaje się, że taktyka, jaką uchwalili Czesi, 
odsłoni się już w najbliższym czasie.

Krdo polskie pracuje pilnie i w ciągu trzech 
dni odbyło aż cztery posiedzenia, poświęcone 
przfwcżaie poufnym rozprawom o sytuacji i 
stanowisku Kola wobec rządu i spraw, na po
rządku dziennym będących. Nie wdzierając się 
w tajemnice Kola, nie od rzeczy jednak będzie 
pewne zastrzeżenie. Oto kraj ma już dość poli
tyki koncentrującej się na powiatowe postulaty 
i dom rga się od Koła: po pierwsze świadomej 
celu polityki Ogólnej, po drugie, popierania ta
kich tylko postulatów, które istotnie zasługują 
na miano krajowych. D ziennik Polski, który 
w każdym słusznym wypadru zasługi Koła pol
skiego uznrje, może też rościć sobie prawo di> 
pewnej — zupełnie zresztą rzeczowej — krytyk,. 
Otóż faktem jest, że ogólna polityka Koła, 
wskutek wiecznej krzątaniny p-stulatowej, ze
szła na manowce. Nikt, ani rząd, ani stronni
ctwa, nie wiedzą dziś, czy, o ile i w jakim kie
runku liczyć mogą na poparcie Kola, względnie, 
czy i w jakim kierunku grozi ze strony Koła

opozycja. To niezdecydowane stanowisko spra
wiło, że w izbie Koło polskie na nikogo liczyć 
me może, bo też r a  odwrót, r ik t nie liczy na 
Polaków. Od tak i-g j p c b ż tn ra n ied leko  do 
chwili, kiedy nikt z Polakami liczyć się nie 
bidzie. A jednak teraz bardziej, aniżeli kiedy
kolwiek przedtem, potrzeba nam sojuszników 
czy to w rządne, czy w parlamencie. Rusini 
ze wszystkich stron gotują się do ataku. Po 
wnioskach strejkowych i uniwersyteckich, zapo
wiadają projekt ustawy językowej dla Galicji. 
Czy K iło polskie pomyślało o tern, że na przy
kład w danej chwili, byłoby w dyskusji o takim 
projekcie zupełnie izolowancm P Pow tarzam : 
ani n ą d , ani żadoe stronnictwo na Kolo dziś 
liczyć nie mogą i nie liczą, ja tże  by w danym 
razie mogło na kcg)kolwiek liczyć KołoP

Nie znam przebiegu i rezultatu poufnej 
narady Koła, ale to wiem, że źle będzie, jeśli 
wszystko skończy się znów na apokaliptycznym 
komunikacie, w którym Koło zaświeci Panu 
Bogu świeczkę, a d ahłu dwie i gdzie z powo
du imiesłowów wyłoni się jeno jasno dalsze i 
zupełne ziz iłowanie Kola.

Na pocieszenie dodać wypada, że przynaj
mniej te jawnie ogłuszone postulaty posłów Glą- 
bińskiego, Rapoporta, Wielowieyskiego, Si wier
tni i innych, tym razem noszą istotnie ch a
rakter ogólao-krajowy, aby tylko nie zabiegł 
im drogi jaki poufiy  i poufnie forsowany po- 
stulacik partykularny... (r.)

Ze sfer niskich.
(Rozdwojenie w obozie moskalefilskim. — K a 

lendarz 9Proświty*. — Narodny komitet).
Nowy, a znamię ,ny f ,kt mamy do zano- 

towan a. Dotychczas par;ja staroruska w Ga
licji wystrzegała się na każlym  kroku przyzna
wać się jawnie do so ju szn icza  z Rosją, cho
ciaż o l, m w kraju nikt ani na chwilkę nie 
wątpił.

Secesja akademików ruskich zorganizowała 
i młodych stronników staroruskiego obozu, 
grupujących się w towarzystwie .Druh*, któizy 
opuściwszy lwowski uniwersytet, przenieśli się 
do Wiednia i <u objął nad nimi komendę z^a- 
ny ,Mo?k>! z Gródka*, dr. W erguo, a opieko
wał się n mi tak gorliwie, ż i młodzi zwolennicy 
knuta, wróciwszy do Lwowa, urządzili poufne 
zgromadzenie młodzieży staroruskiej, na k tó - 
rem uradzono zerwać wszelkie stosuuk* t*k 
z Ukraińcami, jak i z umiarkowanymi Starorusi- 
nami, używać w rozmowie między sobą języka 
rosyjskiego i prowadzić w tym duchu agitację 
między młodzieżą gimnazjalną przy pomocy no
wego pisma, które zaczęło wychodzić w języku 
rosyjskim, a którem zasypują po największej 
części młodzież gimnazjalną.

Pismo to nosi tytuł Nowa ja Myśl, wycho
dzi we Lwowie pod redakcją N. Sawezaka, 
współpracownika H ałyctunina, no. a fundu
szów dostarcza chyba ten, cui bono cała ta ro
bota się prowadzi.

Do pierwszego boju stanęli młodzi za
przańcy w Samborze, z okazji walnego zgro
madzenia tow. Kaczkowskiego. Towarzystwo to 
odgrywa wielką relę w kraju, bo wydając po
pularne książeczki dla ludu, zakładając czytel
nie i kasy po prowin a :b , nadaje ton polityce 
ruskiej, dlatego ważną jest rzc zą, w czyich rę
kach spoczywa jego z rząd. Dotychczasowi kie
rownicy jego, na czele których s ttł p. Bohdan 
Didycki, chociaż uprawiali kuit polityki moska- 
lofilskiej, lecz wystrzegali się jawnych memfe- 
stacyj na cześć R j s i .

Młodsi zapragaęli ująć ster tego Towarzy
stwa w swoje ręce i zwartą f i lm  ;ą wystąpili 
przeciw ponownemu wyborowi tego wydziału, a 
do pomocy sprowadzili sobie dra Werguoa z 
Wiednia, który w wymownych słowach tłóma- 
czył zebranym, że czas jnż najwyższy zerwać

z dotychczasową skrytą polityką i przyznać się 
otwarcie do Rosji.

Pertraktacje* chwilami nawet burzliwe, trwały 
kilka godzin. W rezultacie wybrano ponownie 
stary wydział, jest jedaak rzeczą pewną, że 
życie jego niedługie, a ster Towarzystwa K a
czkowskiego spocznie w ręku młodych Moskali. 
Powaśnieni rozeszli się na po2Ór pogodzeni, za
śpiewali nawet razem .Boże caria chrani*, lecz 
walka wre dalej, a młodzi używają wszelkich 
możliwych środków, aby wyjść z niej zwycięzko.

Towarzystwo ukraińskie .Prośw ita* p o 
prawia się. Nauka nie idzie w las i z przy
jemnością trzeba skonstatować, że w wyda
wnictwach swoich unika wszelkich szowini- 
styczno-agitacyjnych próbek, a w świeżo wyda
nym kalendarzu dla członków przyjęto nawet 
sposób obliczania według kalendarza łaciń
skiego.

Jednem się ośmieszyło, no ale to nie jego 
wina, lecz tego, komu rodację tego kalendarza 
powierzono.

Mianowicie, jak juz wyżej powiedziano, 
przyjęto w tym kalendarzu upesób obliczania 
według kalendarza liciÓ3«iego.

Szanowny autor, mając widocznie za mało 
czasu, zapożyczył się w jakimś innym kalenda
rzu ruskim w części astronomicznej i przedru
kował ją dosłownie, zapominając o tern, że tara 
są obliczenia wi dług starego stylu, a więc o 13 
dni później. Dzięki temu, Rusini, któizy się bę
dą ioformuwać z tego kalendarza, nie będą przez 
ctły  rok wiedzieć prawdy, kiedy wschodź; słońce, 
a kiedy następuje nów itd. A szkoda, bo kalen
darz nie zły.

Narodny komitet pożyczył znów z fun
duszu akademickiego kwotę 5.000 koron, bo 
brakuje mu monety na agitacje.

Z braku gotówki me wysłaao do Złoczowa 
żadnego obrońcy w procesie wieścian z Jakto
rowa o zaburzenia w czasie strejków.

Zbuntować do gwałtów biednych chłopów, 
a potem zostawić ich w biedne, oto postępo
wanie hardych Uzraińców.

Germanizacja Gali ji.
Brutalne zajścia w Bielsku zwróciły znowu 

uwagę polskiego ogóło na orgje germanizacyjne, 
jakie odbywają się bezkarnie na zachodnim 
k r a n u  Galicji. W  sprawie tej Korespondent 
z Biały zamieszcza w Ołosie Narodu kdka 
szczegółów, które rzucają ponure światło na 
zsmai h. jaki dokonywa s i ę s t r o n y  hakatystów 
na naszą ziemię. Korespondent ów pisze:

Przykre i doprawdy nie do uwierzenia j ą  
stosunki w okolicy Biały. Jakkolwiek jest to je
szcze Galicja, to jednak panuje tu ten sam duch, 
ta sama atmosfera, co w Prusach.

Pisząc to, myślę o Halcnowie, wsi — napól 
zniemczonej. Jest ona oddalona o pół mili od 
Biały i j  st zamieszkana częścią przez Niemców, 
częścią przez Polaków. Lud ten jest niezamo
żny, bo przeważnie sami robotnicy fabrycjni. 
Trafiają aię i kupcy, a m ędzy tymi figurują 
Olunwie, handlarze świń, którzy się dorobili 
majątku na ciężkiej pracy pidski^go ludu.

Ci to Olmowie należą do spółek handlo
wych z Polakami i udają naszych pr>yjaciól na 
jarmarkach po okolicznych wsiach i miastach — 
jak w Kętach, Andrychowie, Wadowicach, Biały 
i wogóle na t f g a  h pohktth, w Hilcnowie zaś 
są przywódcami wszelkiej niezgody między Pe- 
lhkami a Niemcami.

Z hasłem ,  W ir sind aile Deutsche /*, t Ui- 
naws m ,i den Polake.-t* tępią i prześladują 
wszystko, co polskie, r wprowadzają niemczy
znę. Rozpoczęło się od zmiany „Htlcnowa* na 
.Alzen* i b e z  p o z w o l e n i a  o d n o ś n y c h  
w ł a d z ,  w i ę c  b e z p r a w n i e  t e j  n a z w y  
u ż y w a j ą .  R ada powiatowa zwróciła na to 
uwagę w bieżącym roku urzędowi gminnemu, 
ale Niemcy z rozporządzeń wladr nic sobie nie

robią. Ji żeli który urzędnik, bądź ze starostwa, 
bądź z urzędu podatkowego, zwróci grzecznie 
uwsgę, że samowolnie nazwy miejscowości zmie
niać nie wolno, wiedy n ap ad n ą  bezczelnie na 
oweg» urzędnika w swem piśmie — krzycząc, 
że dzieją się f o r m a l n e  n a d u ż y c i a  (etn 
fórmlichcs Inąuisitorium haben die deutschen 
B a u trn  tu  bestehenlj

Dalszym zamiarem Niemców jest rugowa
nie języka polskiego, tak ze szkoły, jakoteż 
i z koście łs. W  tym też celu odbywają co ty
godnia wiece, na które zapraszają członków to
warzystw niemiecki h i prusofitskich z Bielska 
i B ały, jak .Nordmark* itp.

W Kościele odbywają nahcż ństwo po nie
miecku. Z stały tylko niejaka zabytki i ślady, 
że kędyś śpiewano i chwalono B g i po polsku; 
zostały mianowicie .Suphkacje*, które śpiewano 
dotąd w każdą niedzielę po sumie i kazanie 
polskie co czwartą niedzielę. Ale Niemcom i tego 
za dużo Nie uwzględnia ą, że znaczna część 
mieszkańców wsi — to Polacy, że i ci s 'a rają  
się także o utrzymanie kościoła, ża i Polacy 
w.ęc m ają te same co i Niemry prawa.

Wiele też z tych powodów ma miejscowy 
ks:ądz probesz :Z do zniesienia, bo tutejsi N emcy 
nietyllo nie pizebiereją w środkzch, chociażby 
najniegodziwzzycb, aby go zmus ć do usuaięcia 
tego co polskie, ale i gorącym ith zamiarem 
jest pozbycie się jego samego, a z nim na
uczyciela i organisty, już dlatego samego, że 
Polacy.

Bezczelność ich posunęła się do tego sto
pnia, że nawet w kościele p o d c z a s  w y s t a 
w i e n i a  N a j ś w .  S a k r a m e n t u ,  kiedy 
jak zwykle zacięto śp;ewać .Święty Boże* z a 
t r z y m a l i  o r g a n y  i n i e  p o c w o l i l i  
g r a ć  o r g a n i ś c i e .  Polacy śpiewali więc 
bez organów. Działo się to w niedzielę dnia 28 
września.*

Tyle korespondencja.
Wszystkie te fakty zdarzają w Galicji. Pod

kreślamy ten fakt z całą stanowczością zazna
czając, że nad sprawą tą  n i e  p r z e j d z i e 
m y  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  dopóki 
miarodawcze w ladze nie porzucą tchórzliwej po
lityki wobec Niemców w Biały i okolicach.

Organizacja narodowa.
B ro d y  21 października.

Wskutek inicjatywy certralnego komitetu 
wyborczego, odbyło się wczoraj na zaproszenie 
marszałka powiatowego p. Oktawa Sali rg-o 
mad zenie obywatelskie, w celu stworzenia stałej 
organizacji miejscowej, któraby, nie ograniczając 
się na akcji w przed dniu wyborów, ciągiem 
działaniem spolecznem przygotowała wybór po
słów, zapewniający utrzymanie narodowego cha
rakteru sejmu i s lidarnej reprezentacji kraju 
w wiedeńskim parlamencie. Stworzenie takiej 
organizacji stało się sprawą tern naglejszą, że 
agitacje wrogie wytworzyły na Rusi groźae dla 
idei naszej niebezpieczeństwo, dla których odpar
cia i zwali zenia koniecznem jest zespolenie 
wszystkich sił i stronnictw narodowych. Nad tą 
sprawą wywiązała się dyskusja, którą zagaił dr. 
Stanisław Rittel. Poddał on przedewszystkiem 
surowej krytyce działalność dotychczasową ko
mitetu centralnego, którego akcja, szczególnie 
w DBszym okręgu, me zawsze była zgodna 
z ogóloemi interesami narodowemi, ani nawet 
z postanowieniami statutu komitetu. M imo te 
grzechy, mówca wita sympatycznie dzisiejszą 
akcję w nadziei, że może w przyszłości prz -sta
niemy być ślepymi wykonawcami woli , z góry* 
i zdobędtiemy się na wię ej samodziolncści. 
W res7 ie zwraca s ę  mówca do obecnego posła 
Władysława Guiewi sza, jako wicepreresu przygo
towującego się wiecu narodowego, o wyjaśaienie 
zebraniu stosunku między tym wiecem a akcją 
komitetu centralnego. W odpowiedzi p. Gnie
wosz omawia azczrgólowo przygotowania do

wiecu, jego zadania i cele, z których wynika, 
ze akcja komitetu centralnego me pozostaje 
w sprzeczności z wiecem. W  szczegółowej roz
prawie, jaka się po tych przrmówieniai h rozwi
nęła, poruszono ze strony uczestników, a w szcze
gólności pp. Wasilewskiego, Tyrana, N.kisza, 
br. Crtnera, Kędzierskiego, Si li, R itila, Gnie- 
wusza i innych, mnóstwo projektów, mngących 
aię przyczynić do osiągnięcia zamierzonego celu 
i uchwalono ostatecznie wybrać komisję pro
gramową, która następnemu zgromadzeniu ob
szerniejszemu ma prŁedkżyć szczegółowy plan 
akcji. W ybranymi zostali do tej k o n i j i :  Gnie
wosz, Kulak, dr. R  ttel, ks. Rutkowski, Sala 
i prof. Tyran.

Z Wielkopolski.
(Komitet wyborczy. — Jeszcze o stanowisku 
Koła woleć ustawy o cłach.. — Hakntyści prte- 
ciw rządowi — W ystawa rolnicto prscmy-ihwa  

w Potrwaniu).
Prezesem prowincjaloego komitetu wybor

czego na W. Ks. Poznańskie wybrany został, w 
miejsce śp. Su  fana hr. Żółtowskiego, dotycb- 
czasowy wiceprezes ks. dziekan A n t o n i e w i c z  
z Baina. Wiceprezesem został p. szambelan Ce
gielski, skarbnikiem p. dyrektor M. Więckowski.

Prasa poznać ska nie przestaje dyskutować 
o uchwale Koła polskiego w sprawie ceł zbo
żowych, co bynajmniej nie przyczynia się do 
utrzymania lącznoś.i w społeczeństwie. Sama 
sprawa, jak to już zaznaczybśny i jak przy
znają nawet pisma wielkopolskie, przeciwne 
cłom, jest bezprzedmiotową, albowiem Kolo pol
skie nie może wywrzeć wpływu na jej wynik. 
Pocóż więc czynić ją pierwszorzędną, zwłaszcza, 
gdy rozchodzi się w niej nie o stronę naro
dową, ale o problematyczną korzyść m aterjalną 
rolników, lub robotników. Ti go rodzaju spór 
może tylko szkodz ć, bo osłabia stanowisko pol
skiej renrezentacjt w parlamencie.

Wielką wrzawę wszczęła prasa hakatysty- 
czna z tego powodu, że żołnierzom Polakom, 
przydzielonym do pułków w zachodnich Niem
czech — bo w dzielnicach polskich prawie 
wcale ich już nie ma — rozdano pcUkie książki 
d i  nabożeństwa, a równocześnie d a  IX kor
pusu armji ustanowiono pohkiego du hownego, 
który słuihać będzie spowiedzi żołnierzy nie 
władających językiem niemiecl im. M iadrm cść 
tę, nie potwierdzoną zresztą dotąd urzędowo, 
rozgłosiły Berliner Neueste NachAchten. Prasa 
hakatyetyczna, me posiadająca się ze złości, na
zywa to zarządzeniem, będącem w sprzeczności 
z pruską polityką antypolską. Przyp mina przy- 
tem z oburzeniem, że to już trzecie „ustępstwo* 
dla Polaków, bo pierwszaki „ustępstwem* na
zywa rozporządzenie cesarskie, że artykuły wo
jenne m ają być żołnierzom P lakom czytane pc 
polsku. Trudno zrozumieć — wołają baka tysci — 
dlaczego teraz nagle administracja wojskowa za
prowadza zgubne nowatorstwa. Walka narodo
wościowa w dzielnicach wschodnich wymaga co 
najmniej zrzeczenia się podobnych niebezpie
cznych nowatorstw.

Tak więc hakatyści coraz śmielej podnoszą 
głowę i występują już nietvlko przeciw rządowi, 
ale przeciw samemu cesarzowi.

Projekt wystawy rolniczo-przemysłowej w 
Poznaniu powzięto na posiedzeniu delegatów 
towarzystw przemysłowych, kupieckich i rzemie
ślniczych z Poznania. Ostatnia wystawa przemy
słowa odbyła się przed 52 laty w roku 1850. 
Zebrani delegaci oświadczyli się za urządzeniem 
wystawy o charakterze prowincjonalnym. W y
stawa ta przemysłowa ma być pc łączona z rol
nictwem. Na ponownem zebraniu, z współudzia
łem przedstawicieli rolnictwa, przygotowuje t :ę 
podkład da dalszej pracy w celu urządzenia 
wystawy

(W) N .  A .  L E J K 1 N .

W C O Ś C IE  U TURKÓW
Humorystyczny opis podróży 

małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I. K .

Glafira Semenówna wykrzyknęła:
— Ach, jak tu przyjemnie, jak miło 1 A ja 

kie to cmentarze u nas, w R osji] Ponure, n ie
przyjemne, wilgotne. Wszędzie płaczące wierzby, 
a w dodatku wrony na nich kraczą. A tutaj... 
Ot, spojrzyjcie panowie, jaki rozkoszny ten k ą
cik z sied^ąceroi na dywanie Turczynkam i! — 
mówua, wskazując mężowi i Garabetowi.

— T u n y , madame, lub:ą, ażeby cmentarz 
był ładny, — odrzekł Garabet. — Dla Turki 
cmentarz, to przechadzka, a dla tureckie ko
biety Die ma inna przechadzka.

— Co cni tam  piją i jedzą? — rozpyty
wała Ortnjunina Glafira Sem enóftna.

— Tutaj, madame, wszystko piją i wszy
stko jedzą. Należałoby nam także, pdni, duszko 
moja, w y p ić  i przekąsić.

Glafira Semenówna nie odpowiedziała. Roz- 
ffląd.ła się dalej. Wszędzie widać było grupy 
Publiczności, przeważnie kobiety z dziećmi i bez 
dzieci. Siedziały one i stały w rozmaitych po- 
Mch obok nagrobków. W  powietrzu rozlegała

się wesoła rozmowa. Turezynki, rzeczywiście, 
prawie ciągle coś jadły, a więc: pomarańcze, 
lub słodycze z koszyków, wsuwając zręczrie ką
ski pod wcalki. Zteszią owe wo&lki nie u wszy- 
sfhi h były zapuszczone dość skrupulatnie. Nie
która podniosły je aż do nosa, d< zwBiając w i
dzieć brodę, usta i piękne ząbki, gry7ące pom a
rańczę, lub owoc kandyzowany. Były nawet 
takie, które zdjęły woalkę zupełnie, a osłoniły 
tylko Drode i usta jedwabną białą wstążką u 
szyi. Nawet tuta;, na cmentarzu, me brakło 
rnznosicieli wiktuałów, owoców i słodyczy. Byli 
nawet wędrowni kafedżi z piecykami i zalecali 
swój towar, wykrzykując po turecku: „kagwe*.

— Jednak wasze damy tureckie tutaj ja- 
k iś  niebardzo przysłaniają swe twarzyczki, — 
zauważył Mikcłaj Iwanowićz’ do Garabeta.

— Tuk, tak... To prawda. Tutaj bywa 
zwyczajnie mało Turków, mężczyzn, dlatego tu 
reckiego damy nie boją się, aby miały nieprzy
jemność, — odpowiedział Garaoet.

— Jakaż może być, ta nieprzyjemność ?
— A taka: popatrzy na odsłoniętą twarz 

i pow ie: „Ach ty, durna, jak ty śmiesz, bez
czelny kobieta, sLdzieć bea woalki ?*

— Jakie on ma praw o? — wtrąciła Gla
fira Semenówna.

— Turki m ają zawsze prawo nad damy. 
To tylko nasze damy mają prawo nad nami. 
A tak...

I Garabet wymownie spojrzał na Glafirę 
Samecówną.

— A wy chcielibyście, ażeby i wam dano 
władzę nad nam i? — odci la się złośliwie ona. — 
O, nie! My Europa, n>y niedopuścimy do tego.

— Popatrzaj! W iizi9z? Tam jedna zupeł
nie zrzuciła z siebie woalkę i śmieje się — za

woła! Mik> łaj Iwanowicz, pokazując palzem 
Ormjaninowi. — A j ik i ,  bestyjka, ładna!

— Gdyby nie była ładna, to nie idjęlaby 
woalki — cdczekl Garabet. — Jeżeli ma n. p. 
zezowate oczy, to zadania się bardzo skromnie.

— Mikołaj] Nie wyłupiaj że tak ślepiów! 
to nawet nieprzyzwoicie! — zaw ełda Glafira 
Semenówna i szarpnęła męża za rękaw.

— Jtżeli jest nie Turek, to tureckie damy 
zaraz ma ą wielką śmiałość... Zaraz woalkę 
precz... „Spojrzyj, duszko moja, jaka. ja  ładna 
duszka*... Ti taj, na cmentarzu, jeżili kto ma 
wolny stan, to może nawet mi* ć kochanie — 
objaśniał Ormjanin. — O, wid;is<!, duszko 
moja, jeszcze jedna dama zrzuciła przed tobą 
woalkę.

— Mikołaju Iwanyczu! Cóż ty znowu ro
bisz? Stoi i wytrzeszcza ocz?l — krzyirręła 
w najwyższem rozdrażnieniu Glafira Semenówna 
na męża. — Idź naprzód!

— Idę, idę, mateczko! Wszak z patrzenia 
nie będzie j-szese nic złego! Ale po czem one, 
Gdrabecie Aw tyczu, mogą poznać, że my nie 
jesteśmy Turkami ? Ja wprawdzie bez fezu, ale 
ty w fezie.

— A mój nos, co? — i Garabet trącił się 
po nosie. — Ona widzi najprawdziwszego or- 
mjańskiego nosa. O, tureckie damy znają ka
żdego n o sa !

— Czy doprawdy tak? — zapytała Glafira 
Semenówna .i mimo wielkiego zagrzewania się 
na męża i Garabeta, parsknęła śmiechem.

Garabet skorzystał z tego objawu lepszego 
humoru i rzekł:

— Takiego mamy godzina, madom*, że 
trzeba coś przekąsić i wypić kawę. Ot, kafedżi.

Ma on cbleb, ser, gotowana kura... Zajdziemy 
do niego, niechaj ug ści.

— Dobrze, tylko Łójcie się B 'ga, żeby mi 
nie było wina, ani wódki — odpowiedziała Gla
fira Semenówna.

— Nie, nie, nie! Będziemy tak biali, j ik  
ten nagrobek.

Zbliżyli się do wózka kafedżi. Ten rozrzucił 
na ziemi dywan i prouł siadać.

— 3Trzeba już po turecku, madame — zau
ważył Garabet. — Pr-uzę siadać na dywan.

— Nie szkodzi. Siądziemy — odpowiedziała 
Glsfira Semenówna i usiadła. — Ma on może 
herbatę? — zapytała.

— Wszystko ma, madame
— To każcie mnie dać herbaty i kanapkę 

z serem.
Gdy żona odwróciła się na cbwiię, Mikołaj 

Iwanowicz targnął O rm jtaina za rękaw i sze
pnął:

— A cóż wspominałeś na racbnnek ko
niaczku ?

— Wszystko będzie. Siadaj i milcz.
Siadł M kolaj Iwanowicz. G irabet rozma

wiał z kafidżi po turecku. Ten uśmiechał się, 
potakiwał głową i pow tarzał: „Ewet, ewet...
(maj. chaj*...

Rozpoczęło się zaparzanie herbaty w wiel
kim czajniku z wrzącą wodą. Kafedżi podał go
ściom na czyściutkiej desce długi, biały chleb, 
kawałek sera i nóż.

— A, to prześlicznie 1 Ale będzie jeszcze 
lepiej, jeżeli ja sama porobię kanapki — mó
wiła Glafira Semenówna, zabierając się do kra
jania chieba.

Hatb&ta tymczasem rozlana już do filiżanek 
i kafedżi kolejno podaje : naprzód Glafirze Se-

j menównej, następnie Mkoiajowi Iwanowiczow 
a wreszcie Garabetowi.

Mikołaj Iwanowicz | onownie targnął Or- 
mjaniaa za rękaw, przypominając napiti k, alt 
ten wskazał tylko na filiżankę i rzekł.

— Fij, pij, duszko moja. Będzie wszystko 
dobrze.

Mikołaj Iwanowicz zbhżyl fil żankę do ust 
i poczuł silną weń wina. Siosztowal i uśmie
chnął się. Herbata miała w souio przedewszy- 
atkiem koniak.

— Jak to przyjemnie, palnąć sobie takiej 
berbutsi 1 — zawołał, przymrużając wesoło oczy.

— Pij, p i j ! A jaka to wyborna rzecz! To 
poprostu herbata — pierwsza sorta — Pdrzekł 
Ormjaniu, uśmiechając się wzamian.

— Naprzód przekąście, a herbatą popijecie 
— proponowała Glafira Semenówna, podsuwa
jąc im kanapki.

— Później, madame, później, duszko moja, 
pan' i gosposia — odpowiedział Garabet, cd iu- 
wając przekąskę. — Naprzód wypijemy, a pó
źniej zakąska. Opromnie chce się pić, madame.

Mężczjźni, smakując, rozkoszowali się pon- 
czem, który | rzygotowai im usłużny kafedżi z 
polecenia Garabeta. Już po raz drugi podeszli 
Glafirę Semenówną.

(Oiąę daltzy nastąpĄ.

o Si s e iim W m eirff ta  I Swl«ta

Dwa Przedstaw ienia
Codzienni* przedstawienie o godzinie 8-mej wLC&orem.

Bilety są wcześnie do naby- 
eia w biurze dzienuików Plohia, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141
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K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o  
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e  w s c h o d n i e j  G a l i  
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L w O w  23 października.
S tf tn  p o w t l t r w .  Godzina 12 w południe; 

Ciepłot* 4- 9 R. Pochmurno.
Mianowania. Wydział krajowy zamianował 

aplikanta rachunkowego, Kajetana Lisiewicza prakty
kantem rachunkowym, zaś djetarjusza Władysława 
Bie.irha aplikantem rachunkowym wydziału kra
jowego.

Jnb ilenu  M arji Konopnickiej. Zakład 
narodowy im. Ossolińskich delegował do złożenia 
wini- a w dniu jubileuszu pp. dyrektora K ę t r z y ń  
t  ki  e g  o i sekretarza Władysława B e ł z ę .

D legatami towarzystwa literackiego im Adama 
Mickiewicza będą pp. prof. P o r ę b o w i c z  i Bron. 
G u b r y n o w i c z ,* V-

Na obih^dzte w teatrze, oprócz prezydenta Ma
łachowskiego, rektorów wszechnicy i politechniki, 
p. Jana Kasprowicza i dyrektora akademji dublań- 
■kiej, przedstawicielki kobiet i i., przemawiać będą 
także : prezes Towarzystwa dziennikarzy p lsk ch, p. 
Krechowiecki oraz imieniem „Kola artystyczno lite
rackiego*, p. Skrzyński.

Na niedzielnya* raucie w .Kole art.-liter.*, 
przyjmie jubilatkę stosownem przemówieniem, p. 
Wereszczyński, który zarazem wręczy jej dyplom na 
honorowego członka towarzystwa.

Lwowska iiba  rękodzielnicza weźmie 
również udz<al w hołdach jubileuszowych, składanych 
Marji Konopnickiej. Deputacja izby, złożona z pp. 
Cmibcińskiego, Niemczynowskiego i Neumana, 
złoży jej życzenia i wręczy adres z podpisami i pie
częciami wszystkich knrporacyj.

D a r y .  C-sarz nd ielił ze awej prywatnej szka
tuły rz. kat komitetowi parafialnemu w Fa'kenber- 
gu (pow Dobromil* ńa odrestaurowanie przez pożar 
uszkodzonego ołtarza i wewnętrznego urządzenia ko
ścioła. zapomogę w kwocie 200  kor.

Z a r m j i .  Cesarz nadal krzyż kawalerski orde
ru L 'opolda generał porucznikowi Franciszkowi Czeij- 
da, komendantowi dywirji kawalerji we Lwowie ; 
order żelaznej korony III kl. pułkownikowi Herma
nowi C thrdow i, krm endantowi 24 pp.

W stan spoczynku przeniesiony pułkownik W i
told Jaksa Bykowski, komendant 6 pp., przyrzem 
otrzymał order żelażnej korony 111 klasy z uwolnie
nie m od taksy.

U lop otrzymał lekarz sztabawy dr. Tadeusz 
Zapalowicz, naczelny lekarz 18 dyw. p., jako czaso 
wo niezdolny do służby Komendantem 87pitala gar
nizonowego nr. 14 we Lwowie mianowany starszy 
lekarz sztabowy II kl. dr. Ignacy Link

W s p r a w ie  t o r u  d o w o z o w e g o  d o  r s e ia i .  
Jak wiadomo, gmina m. Lwowa zawarła umowę ze 
Bkarbem kolejowym, w sprawie dostarczan i wozów 
dla ruchu towarowrgo na nowo wybudowanym to- 
rze dojazdowy .-i z dworca Podzameza do rzeźni. 
Umowa została podpisaua przez zaBtępców gminy 
i dyrektora Wierzbii kiego z zastrzeżeniem atoli ra- 
tyfisowania przez ministerstwo kolei.

Ugodzono się mianowicie, ża gmina tytułem 
aależytości za użycie wozów, zapłaci 8 korony taksy 
zasadniczej od każdego pociągu towarowego, a prócz 
tego po 4 halerze od każdego wozu i kilometra. 
Rocznie uczyniłoby to przy użyciu co dnia dwóch 
pociągów po 10 wagorów, wobec odległości 3 kim. 
rzeźni od dworca, kwotę 3336 koron.

Ministerstwo kolei zakomunikowało gminie 
obecnie, że żąda innego wynagrodzenia, a miano
wicie, żąda ono od pierwszego wagonu ktż ego po 
eiagu 4 korony, od każdego saś naatęgnrgo wagonu 
6 0  b., co przy użyciu dw óih pociągów dziennie po 
10 wagonów, uczyni rocznie kwotę 6862 k.

Oczy wiś :ie w razie użycia więkazej ilości po
ciągów, różnica ta, będzie większą.

Gmina po wybudowaniu toru, znajduje się 
w położeniu przymusowem, przeto żądaniom kolei 
musi uczymć zadość.

W s p r a w ie  p. Łupu, radcy sądowego 
i posła S Bukowiny, doniosły telegramy wiedeń 
akie wiadomość, iż wyrok dyscyplinarny przeciw nie
mu wydany, przez parlament, a względnie dotyczącą 
kom sję  parlam entarną u n i e w a ż n i o n y  z o s t a ł .  
Tymczasem ze źródła, nie ulegającego wątpliw ość, 
dowiadujemy się, i i .  L ak  i e g o  w y r o k u  n i e  w y  
d » n o  zwł.szcza, iż orzeczenie dyscyplinarne wzglę 
dem winy do odpawiaiiialnaści pociągniętego urzę 
dni a dopiero pó przeprowadzonej rozprawie wyda- 
nem bać mcże.

Zarządzono ty k o  ' dochodzenia dyscyplinarne, 
które doprowadzić m ogą do uchwały przekazującej 
do ustnej rozprawy, lub do zaniechania całego po
stępowania.

Zarządzenie suspenzji nie jest wcale karą, ale 
tylko zasądzeniem  tymczusowem w interesie bez
pieczeństwa służby, połączoaem z chwilowem zatrzy
maniem poborów służbowych, które w razie korzy
stnego dla obwinionego wyniku dochodzeń dyscypli
narnych jem u zwrócone być mają.

N ie z a p o m n ia n y  Bal samb kum , który przez 
cały szereg lat utrzymywał magazyn hum oru w ła
mach Smijusa, a  wkchcu urządził zupełną wy-
sprzedaż i przetrósł srę do wieczoości, — po otrzyma
niu z poczty , niebieskiej ostatniego num eru tego
pisma, pewnie zapłakał z radości. Zobaczył miano
wicie, że wraa z jego śmiercią, jego interes nie 
upadł, ale starą firmę śmigusowych Balsamów objął 
człowiek młody, równie jak on fprytoy i równie jak 
on , pechowaty*, jednem słowem idealny poczciwego 
Balsambiuraa następca, Ł e j o s z  K i c z  a l e ś .  Nie 
wątpimy też, że „ S z m y s z n y  k a w a ł k i  od p a  
n a  L e j  o s z a * ,  staną się tak w  całym kraju po 
pularnemi, jak nieśmiertelne .przygody* jego bł. p. 
poprzedaieka. Z każdego wiersza pierwszego .k a 
wałka* pt. »D -bry poczontyk* tryska hnmor, ilu
stracji zaś, piękniejszyt h od tych, jakie do wierszy 
dorob I specjalista od żydów w tych rysunkach Jó 
zef K r u s z e w s k i ,  nawet w niebie zrobićby nie 
potrafiono. Jednem słowem, nieboszczyk B ham bsum  
— jak nam conoszą, nie posiada się z radoś i, bie
ga po obłokach z ostatnim  num erem  Śmigusa w 
ręce i każdemu ze spotkanych aniołków, czjta Łe- 
joszowe .kawałki*. W esil ść też i w obłokach dziś 
powszechna i wszędzie tam na ziemi, gdzie dotail 
ostatni num er Śmigusa z kawałkami Łejosza Kicza- 
łesa Czytajcie więc!

Na kurs stenografji, który się w tych 
dniach rozpocznie dla szerszej publiczności, zapisy
wać s ę można w szkole miejskiej im . Adama Mi 
ekiewicza (przy ulicy ! eatralnej) w piątek i aobotę 
od godziny 5 do 6 popdudaiu . K un ten — jak

już wspominaliśmy — nastręcza doskonałą sposo
bność zaznajomienia się ze sztuką szybkiego pisania, 
w dzisiejszych czasach tak dla wszystkich pracowni 
ków biurowych potrzebną. Spodziewamy się też, 
iż na kurs zapisze się liczne grono uczestników, 
ewentualnie zaś także uczestniczek. "

Zbłąkany koń. Daia 7 października rb. przy- 
tr  ymano w browarze Kiselki, zbłąkanego konia ka
sztanowatego, którego tam  zatrzymano aż do zgło 
szenia się właściciela.

Magistrat wzywa właściciela, aby się zgłosił 
w komisariacie dzielnicy III, najdalej do dnia 24 
października, gdyż w przeciwnym razie, koń tea  zo 
stanie 25  października sprzedany na publicznej 
licytacji.

Wspólnik sbrodni. Wczoraj rano aresztował 
agent policyjny Finkelstein, notowanego złodzieja, 
Israela Lindwurma, silnie podejrzanego o udział w na 
padzie i zamordowaniu kaprala policji, Kończaka.

Zajście w teatrse, — szkoda, ie  nie 
w naszym. W W eronie, w teatrze .R istori, wy 
itępuje obecnie tragik włoski, Ncrelli. Jak donoszą 
dzienniki włoskie, na usilne żądanie publiczności, 
prefekt wydal rozkaz, polecający paniom zdejmować 
kapelusze w teatrze. Pomimo to, liczne grono pań 
ostentacyjnie przybyła w kapeluszach. Publiczność 
powitała je  wielką wrzawą, lecz panie kapeluszy 
zdjąć nie chciały. Musiano widowisko przerwać i po
licja, wśród sykania i gwizdania publiczności, wypro 
wadziła panie w kapeluszach z teatru.

U nas przydałoby się. ażeby komisja teatralna 
nie pozwoliła paniom, zasiadającym w parterze, no 
szenia monstrualnych fryzur, które, jak fu y zmierzwio
nego siana, zasłaniają nie jeden, ale półtora, lub na
wet dwa miejsca następnych rzędów. Są n nas da
my które widocznie u kilkunastu fryzjerów zbierają 
włosy, ażeby następnie całą kopicą, w dodatku roz 
czochraną, tamować widok na scenę wszystkim, sie 
dzącym za niemi 1

Poiar w Zakopanem. Wczoraj o godzinie 
4 rano spalił się w Zakopanem dom na Krupówkach, 
mieszczący skład porcelany Kellera. Pomoc straży 
ogniowej była niestety spóźnioną Szkody są znaczne. 
Na szczęśrie ud>-ln się pożar zlokalizować.

T e l e f  n Czerniowce Lwów. W Czernio- 
wcach odbyto się posiedzenie zwołanej przez buko 
wiński wydział krajowy ankiety w sprawie linji te
lefonicznej. Prawie wszyscy czł nkov ie ankiety wy 
kazywali konieczność te lrf micznego przyłączenia Gzer- 
niowiec do linji Lwów W ird-ń , oraz prawdopo hna 
rentowność nowej linji telefoniczuej, kosztem 300  t 00  
koron zbudować się mającej.

Prezesem prowincjonalnego komitetu
wyborczego na W. Ks. Poznańskie, wybrano w miej
sce śp. Stefana hr. Ż Tumskiego dotychczasowego 
wiceprezesa, ks. dziekana Antoniewicza z Buina. 
Wiceprezesem został szambelan Ceg.elski, skarbnikiem 
dyrektor M Więckowski.

Znowu defraudacja. Oficjał sądu powiato
wego na W iedemu we W iedmu, Leopold Haiser, 
zdrfraudowal depozyta i uciekł. Wysokość zdefraudo- 
wanej sumy nieznan* jeszcze.

Poseł Daszyński jedsie obecnie do Ber
lina, ażeby doprowadzić do zgody między sorjglną 
demokracją niemiecką a polską, między któremi 
w ostatnich czasach powstał rozłam.

K atastrofa k o le jo w a .  Z Petersburga tele
grafują 22 -Lm Wczoraj wieczorem koło Dynaburga 

ykole.ł się pociąg pospieszny, zdążający z Wierzbi- 
łowa do Petersburga. Lokomotywa i kilka wagonów 
I i II kl. wywróciło się. W iele osób ze służby jest 
rannych, oraz kilku podróżnych ciężko, a kilku lek
ko rannych. Przyczyną wykolejeni* jeT  złośliwe 
uszkodzenie toru przez wyjęcie kawałka szyny i śrub.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemt kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnum eratorow ie Dzienni 
ka PolsHego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 <t. (70 hal ) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 1 2  ct.

* Doroozne walna zgromadzenie członków lwowskiego 
Tow arzystw a ł  żwiarski»go odbędzie się w lokalniościach 
Stawów Panit-ń-ik-ch we w torek dnia 5 listopada b r. 
o godzinis 6 wieczorem. Do ważności uchw ał wymaga 
ny je*t statu tem , przy pierw szem  zwołaniu, kom plet 
ob-cnych członków, p rz jn -jm n ie j dw udzi-stu  czterei h 
P r y drugiem  zw ołaniu wystarczać już będzie każdy 
kom plet

S kładki na  oele użyteczności publioznej lub na
rodowej.

D l a  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złożyli w 
dalszym  ciągu pp : P. W ięckowski ze Lwowa 3 kor.,
M Gawend z Jaw orow a 2  k o r , CLłopicki Bronisław, 
uczestnik pow stania z rokn 1863 z Zawałowa 2  kor.’ 
K ornela Chlopicka z Zawałowa 2  kor.

Zmarli:
W  Ktakowie zm arł Stanisław  R o s z k o w s k i ,  w

58 r. ży- ia.
W Nowym Sączn zm arł w 53 r. życia E dm und 

R a p t, emer, zarządca pocztowy.

Notatki litorackio 1 artystyczno.
"•pertonr tea tru  miejskiego wo Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k :  .Ś w ia t na opak*, ope
retka w 5 odsłonach Kapeller'a.

Jutro w p i ą t e k :  .Złote runo*, dramat współ
czesny w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 
W ystęp p. Józefa Sliwickiego, artysty teatrów w ar
szawskich.

W  s o b o t ę :  .Dzwon zatopiony*, baśń dra
matyczna w 5  aktach Gerharda H«uptman’a. Występ 
Józefa Śliwickiego

W  n i e d z i e l ę :  o godzinie 12 w południe,
staraniem komitetu . P o r a n e k  k u  u c z c z e n i u  
j u b i l e u s z u  M a r j i  K o n o p n i c k i e j * .  —  Po
południu o godzinie 3 1/* .D ram at Kaliny*, trzy 
akty prozą, przez Zygmunta Kaweckiego. W ie 
czorem o godzinie 7 */* po ra i ostatni .Ś w ia t na 
opak*, operetka.

W  p o n i e d z i a ł e k :  po raz pierwszy .Mam- 
zelle Marion*, operetka w 4  aktach Roberta Plan- 
quett’a (kompozytora .Dzwonów z Corneville*).

Z Filharmonji. Emcia W clfsthalówna i Mi
kołaj RotbnUhl, wystąpią w dzisiejszym koncercie 
Filharmonji. Znakomity tenor przybył do Lwowa dopie
ro dziś rano. Po raz pierwszy weźmie w nim udział 
jako dyrygent, Henryk M a l c e  r ,  który kierować 
będzie Symfonją Schumana. Mikołaj Rotbmiihl wy
stąpi w Filhsrmonji tylko raz jeden W sobotę dany 
będzie koncert popularny

W  przyszłym tygodniu, we czwartek i w so 
botę wystąpi w koncertach Filharmonji pani W irgi- 
nja G u e r i a i ,  którą publiczność nasza pamięta 
z udziału w , Rc q i i e m‘ , danego w ro k u  ubiegłym 
w Teatrze miejskim na do hód budowy pomnika 
Verdiego. Pani Guerini pesiada op r ję  najsławniej
szej dziś m ez203opran istk i w Europie, a krytyka za
graniczna (włoski Secolo) unosi się nad wspania
łym jej głosem, .który brzmi, jak ćzwon rozkoły

sany, a szlachetnością dykcji i frazowania, po 
tęgą i czystością tonu porywa nawet najwy 
bredniejszych słuchaczów*. W e Lwowie pani Gue 
rini śpiewać bęlzie tytko z orkiestrą. Są to : arja
z 5 aktu .Proroka*, wielka aija z o ;ery  .Ssm son 
i Dalilla*, arja z .Sem iram is*, arja z ostatniego 
aktu .Orfeusza* (Glucka) i ione. Bilety na te dwa 
kooceity, można już zamawiać w kancelarji Fil- 
harmonji.

T e a t r .
(Gościnny występ Józefa Sliwickiego, artysty 
teatrów warszawskich w 5 aktowej baśni d ra 
matycznej Gerarda H auptmanna p. t. ,  Dzwon 

zatopiony*).
B 'gdaj to goście! Inne przyjęcie, lepsze na 

krycie, przy klórem i domownicy korzystają 
z uczty wystawniejszej i smaczniejszych potraw. 
Szkoda, że przez rok cały nie mamy gościn
nych występów. Mielibyśmy przynajmniej re- 
pertoar, godny sceny stołecznej, skoro już nasi 
właśni artyści mają grywać tylko farsy... Z po
wodu przybycia p. Józef i Śli wickiego, ujrzeli
śmy wczoraj znowu ,D .won zatopiony* G 
Hauptm anna, za dyrekcji obecnej wprowadzony 
na scenę — po raz pierwszy. Ze względu je 
dnak na to, że prawie wszystkie role pozostały 
w obsadzie z lat dawnych, gra artystów nie 
przypominała cechy premiery: pamięć i zespól 
nie zawodziły.

Główną, oczywiścip, uwagę zwracał na sie
bie gość warszawski, który na pierwszy występ 
wybrał sobie kreację tak trudną, jaką jest po 
stać mistrza Henryka. Zanim jednak wyrażę o 
tej kreacji swą opinje, uważam za wskazane 
uczynić uwagę pro damo sua  Przed kilku dnia
mi jeden z kolegów recenzentów, w pełnym po
lotu i głębokich myśli fejietonie, dał wymowny 
wyraz swemu — niewątpliwie słusznemu — 
oburzeniu z powodu, iż krytycy innych r  dakcyj 
piszą sprawozdania wedle własnego sądu i za
patrywania, z czego wynika, że popełniają 
.skandal literacki*, bo te opinje nie zawsze są 
identyczna z wyrokiem, jaki wydaje ów serde
czny kolega-recenzent. Ponieważ oburzenie ko- 
legi-recenzenta trafiło mi głęboko do przekona
nia, przeto winienem przedew*zystkiem jego i 
szanownych czytelników — o ile podzielają je 
go zdanie — przeprosić, iż tym razem napiszę 
jeszcze relację o grze p Śliwickiego, nie wy
czekując rady i aprobaty serdecznego kolegi. 
Dzieje się to wyłącznie z braku wiadomości, 
kiedy szlachetny instruktor udziela swyih cen
nych wskazówek, tego bowiem szczegółu w ar
tykule odnośnym nie podał (niedobry!), a wy 
wiadywanie się w drodze prywatnej mogłoby 
opoźnić recenzję, którą obowiązany jestem na 
czas dostawić czytelnikom.

Obserwując grę p. Śliwickiego, mimowoli 
przypomina się interpretacja postaci mistrza 
Henryka w pamiętnej na scenie skarbkowskie- 
g) teatru grze p, Żtlazawskifgo. Różnica jest 
zasadnicza. Żelazowski pojmuje Henryka więcej 
realnie, szuka naturalności, która graniczy cza
sami z pewną cechą brutalną. Śiiwicki widzi w 
mistrzu Henryku p i e ś ń ,  p o e m a t  r y t m i 
c z n y ,  uosobienie symbolu, który, mimo real
nych kształtów, jest czemś nieuchwytnem, fan 
tazją i uduchowieniem. To pojęcie, mojem zda
niem, zupełnie odpowiadające tendencji poema
tu, artysta warszawski przeprowadza bardzo 
jednolicie i konsekwentnie od początku do koń
ca, kładąc główną wagę na dykcję, deklamację 
i pozę, a mniej na realne szczegóły gry. Gała 
akcja p. Sliwickiego posiada w sobie jakąś ry
tmikę słowa i ruchów, owianą czarem fantazji 
poetycznej, a traktowaną nad wyraz szlachetnie. 
Artysta rozmyślnie uogólnia wrażenie drobnych 
num sów , częstokroć może zbytnio je zacierając 
(akt IV) i — .zadeklamowując*, ze szkodą wie
lu subtelnych wrażeń, jakieby można wjdobyć 
przy większem sharmonizowaniu tonu przewo
dniego z epizodycznemi wybuchami uczuć. Do
dajmy do tego glos dźwięczny i świeży, m.Iy 
dla ucha, wymowę wyrazów dokładną i staran- 
ną, jakiej u nas prawie się nie słyszy, a bę
dziemy mieli ogólne pojęcie o tej grze, prawie 
bez wyjątku, poprawnej, a często doskonałej. 
Prześliczny język tlómaczenia i wiersz jędrny 
a wzorowy, w takiej, pełnej odpowiedniego n a
stroju deklamacji, jaką zaprodukował p. Śiiwi
cki, czyniły wrażenie poryw ająte; więc też po 
każdym akcie wywoływano artystę kilkakrotnie, 
przyjmując gościa wprost owacyjnie.

W ybornie dostroiła się do gry bohatera 
pani B e d n a r z e w s k a ,  jako Rusałka, a wy
glądała czarująco. Ooie te postaci uzupełniały 
się, niby rymy jednej zwrotki, szlachetne, pię
kne, pełne prawdziwej poezji. Wogóle — z wy
jątkiem p. N o w a c k i e g o ,  który w roli bal- 
wurza znalazł się w obcej zupełnie skórze, — 
wszyscy zresztą wykonawcy i wykonawczynie 
dostroili się do gry jednolitej. Pp. C h m i e l i ń 
s k i  (Pastor). G o s t y ń s k a  (Jaga), F e l d m a n  
(Kozodój), W y s o c k i  (Wodnik), J a w o r s k i ,  
R o t t e r o w a  dali kreacja buz zarzutu, harmo- 
nijoie złączone w całość, która na widzu spra
wiła wrażeuie głębokie.

Wystawa była bardzo piękna, ale cóż, kie
dy, jak zwytle, maszynerja — w najwyższym 
stopniu niedołężoal Blask księżyca spaźaial się 
o 5 minut, światło dnia co chwila gasło, bły
skawice turkotały dźwiękiem szkła, kukułka ku
kała fałszywie, w kulisach świeciły szpary, przez 
które widać było służbę z lampkami, — jednem 
słowem, trzeba wielkiego zaparcia s ię , ażeby 
utrzymać iluzję. Że też tej drobnostce tak tru 
dno zaradzić 1 K l. K .

Lwów— obrońcom Marskiego Oka.
W  wykonaniu chwały rady miejskiej z d. 

18 września 1902 prezyd nt miasta przesłał na 
ręce ekscelencji dra T c b o r z n i c k i e g o  nastę
pujące p ism o:

.Ekscelencjo 1
Stolica kraju, przejęta najżywszemi uczucia

mi radości z powodu pomyślnego wyniku sporu 
o Morskie O io, ten najpiękn ejszy klejnot na
szych T atr, z wdzięcznem sercem zwraca się ku 
Tym mężom, którzy w tej sprawie poświęcili 
lata pracy żmuduej i niełatwej, by z całym za- 
9< bem głębokiej witdzy i niezwykłej erudycji, 
zbadać ogromny materja] i zużytkować go z nad
zwyczajnym talentem i sumiennością.

Sprawa nasza była słuszną, ale mimo to, 
powyższa praca kierowana niezrównaną bez
stronnością i ścisłością sędziowską, nie byłaby

może odniosła tak świetnego dla nas rezultatu, 
jeżeliby obok tych znakomitych zalet umysłu i 
wiedzy, nie działało serce dudoego syna tej 
ziemi, wys kie poczude obywatelskie, najgarę 
trza miłość ziemi ojczystej i najgłębsza cześć 
dla tych skarbów przyrody, jakie kraj nasz po< 
siada. Ale to serep Twoje bilo fem goręcej, ile 
że mogło pogodzić swe szlachetne uczucia z 
wzniosłem poczuciem iście trudnego obowiązku 
bezstronnego sędziego.

To też rada miasta Lwowa, świadoma 
wielkości tych zasług, powzięła dnia 18 wrze
śnia 1902 jednomyślną uchwalę, złożyć z tego 
powodu Waszej Eiscelencji, jako sędziemu roz
jemczemu tej doniosłej sprawy, wyrazy hołdu, 
wdzięczności, czci i uznania.

Spełniam nader miły dla mnie obowiązek, 
podając powyższą u<hwalę rady miasta do ła
skawej wiadomości Waszej Ekscelencji i łączę 
wyrazy wysokiego szacunkn i poważania*.

Tej samej mniej więcej treści pisma prze
słał prezydent prof. B a l z e r o w i  i radcy dwo
ru K o r n o  w i.

Nadto podziękował prezyden, drowi Rutow- 
skiemu i drowi Czolowskitm i za zebranie ma- 
terjalu dowodowego.

Zhowd świeże bankructwo.
Walne zgromadzenie członków . S p ó ł k  

k o n s u m c y j n e j  u r z ę d n i k ó w * ,  stowarzy
szenia zarejestrowanego z cgraniczoną poręką, 
jakie odbyło się wczoraj wieczorem w 13 sali 
sądu cywilnego przy płatu Trybunalskim, od
kryło znowu jedną, a powiedzmy nawiasem pu
bliczną od pewnego czasu tajemnicę. Oto, spółka 
ta bankrutuje.

Zgromadzenie zagaił prezes rady nadzor
czej radca dr. Ł u c z k i e w i c z ,  powołując na 
sekretarzy prof. H i ć k i e w i c z a  i radcę A r g a -  
s i ń s k i e g o .  Z 229 członków spółki, przybyło 
na zgromadzenie 13 tylko. Fatalna cyfra 1

Po od zytaniu protokołu z ostataiego wal
nego zgromadzenia, wyjaśnił przewodniczący, że 
stan spółki jest opłakany, a powodem tego brak 
kapitału, trudności w doborze sił fachowych, a 
wreszcie ogólna apatja, z jaką odnoszą się u- 
rzędnicy do swojpgo towarzystwa. Jedyny ra 
tunek: wysprzedać towary poza konkursem, aby 
uratować udziały.

Przy rozwiązaniu spółki, dał jej p. Alojzy 
J a h 1 zapas towarów i win wartości 20 000 kor. 
jako ud ciał i, zastrzegł izy sobie kierown ctwo 
sklepu, oświadczył, że ewentualne, straty jakieby 
spółka w pierwszym administracyjnym roku 
swojego istnienia poniosła, on z swojego po
kryje udziału.

Z odczytanego następnie sprawozdania do
wiadujemy się, że prócz 20 tysięcznego udziału 
p. JatTa, ma w spółce jeden członek &, a dwu 
po 2  udziały a 20 koron. Wszyscy inni, mają 
po jednym 20 koronowym udziale tylko.

W dniu zamknięcia rachunkowego t. j. 30 
czerwca b r , w artrść zapasu towarów w skle
pie, wynosiła 3 297 kor. 26 bal., w piwnicy 
15 061 kor. 79 hal., wartość urządzenia sklepu 
i piwnicy obliczono na 5000 kor., na dłużni
kach miała spółka 4  677 kor. (M atecznie s t r a 
t a  s p ó ł k i  w p i e r w z y m  r o k u  a d m i n i 
s t r a c y j n y m ,  w y n o s i  18.020 kor. 61 hal. 
Sam koszt założenia jej, wyniósł 1.016 kor. 
15 hal.

Inspektor G r u s z e c k i  zarzucił dyrekcji, 
że spółce żadnej nie robiła reklamy ani agitacji, 
co w każdym handlowym interesie jest pierw 
szym warunkiem powadzenia.

Radca A r g a s i ń s k i  konstatuje, że stan 
spółki był w czerwcu bardzo smutuy, od czer
wca jednak pogarszał się ciągle, jaki zaś jest 
dzisiaj, nie mamy wyobrażenia.

Dyrektor spółki p. Alojzy J a h 1, przeczy 
jakoby w spółce brakło agitacji i reklamy. Dwa 
razy drukowano kartki i rozdawano je po uli
cach, prócz tego, kursor cbodzd po wszystkich 
biurach i namawiał urzędników do przystępo
wania do spółki.

Radca C b o ł o d e c k i  jest także zdania, że 
spółka dość się reklamowała. Urzędnicy jednak 
zadłużeni są po innych sklepach i ta aa kupo
wać muszą. Jeden np. powiedział m u: zapłaćcie 
za mnie dług, jaki winien jestem kupcowi N. 
N., a u was w spółce brać będę... na kredyt.

P . J a h l  oświadcza, że klęską spółki był 
lokal jej przy ul. Batorego, niezmiernie drogi, 
a z powodu wilgoci i toczącego budynek grzyba 
niemożliwy do użycia.

P r e z e s  wnosi, by interesu zaniechać i zli
kwidować go bez konkursu i licytacji.

P . J a h l  twierdzi, że zlikwidować trzeba 
jak najprędzej. Wszystkie towary w sklepie 
i w piwnicy, zasekwestrowane zostały przez 
wierzycieli i licytacja ich naznaczoną jest na 
d ień 3 listop&di. Aby straty sprowadzić do 
minimum, pertraktował on z wierzycielami i był 
u odnośnego sędziego. Zgadzają się oni na to, 
by zamiast licytacji urządziła Spółka wysprze- 
daż dobrowolną. Trzeba jednak w tym w ypad
ku zapłacić oceuteielom rądowrm  100 koron, 
a takiej sumy nie ma w kasie Spółki.

Inspektor G r u s z e c k i  stawia wniosek, by 
zwołać ponownie walne zgromadzenie, którehy 
likwidację towarzystwa uchwaliło. — Uchwalono.

Z odjzytanego sprawozdania komisji rewi
zyjnej dowiedziaao stę, że księgi Spółki niewła
ściwie były prowadzone, tak, że rachunków ko
misja, jak należy, sprawdzić nie była w stanie. 
I n w e n t a r z a  n i e  s p r a w d z o n o  w c a -  
1 e, gdyż w październiku nie meżna było spra
wdzić, co znajdowało się w czerwcu na pół
kach sklepowych i w piwnicy. Inwentarz robił 
jakiś sub jeit — sam jeden. Komisja rewizyjna 
jest zdania, że najwłaściwszem wyjściem byłaby 
likwidacja. Zaród śmierci nos.ła w sobie Spółra 
już w dniu swego założenia.

Miała ona wtedy 48 członków i 900 ko
ron kapitału. I z tern zaczęto interes na wielką 
skalę. Dal wprawdzie p. Jahl udział 20.000 k., 
ale był ten kapitał na papierze tylko, gdyż w 
istocie uwięziony był on wyłącznie w samem 
winie, które sprzedawało się bardzo powoli. 
Klasycznym przykładem gospodarki w spółce 
jest to, że na koszta założenia Spółki i jej ad
ministrację w ciągu pierwszego roku jej istnie
nia wydano 18.164 koron, t. j 76% całego 
k a p ita łu  obrotow ego spółki, który 24.000 k. 
wynosi.

P. J a h l  oświadcza, że poza udziałem na 
spłatę długów spółki, złożył już 13.000 koron 
gotówką, a prócz tego przyjął na siebie dług 
spółki u Wiksla w kwocie 2.666 kor. Za pra

wdziwość inwentarza sklepowego i piwnicznego, 
jaki robił subjekt, nie ręrzy.

W dfds7ym ciągu dysku aji wysrlo na jiw , 
że wprawdzie sklep spólzi jest ciągle jeszcze o- 
twarty, sprzedawać w mm nic nie można, gdyż 
wszystkie towary są przez sąd opieczętowane.

Do komisji, która sprawdzićby miała inwen
tarz spółki i zbadać powody jej upadku, uchwa
lono zaprosić cztery osobistości, a mianowicie 
na wniosek komisji rewizyjnej, pp. Bolesława 
L e w i c k i e g o  i Stefana B o b o w s k i e g o ,  a na 
wniosek radcy Chołodec kiego, pp. Karola Ba l -  
i a b a n a  i Albina S o l e c k i e  go.

Uchwalono dalej, oddać sprawę likwidacji 
spółki w ręce adwokata dr. J a s i ń s k i e g o ,

Na samym koń u, przyszła znowu na tapet 
kwes ja wynagrodzenia oeenicieli sądowych, bez 
których sprzedaż z wolnej ręki byłaby niemo
żliwą. Lecz cóż, okazało się. że kasa spółki pod 
żadnym waruukiem kwoty 100 koron dostarczyć 
nie może. Proponowano urządzić składkę wśród 
zgromadzonych, nie szło, wreszcie jeden z człon
ków postawił wniosek, by sprawę oddać sądowi 
i do publicznej licytacji dopuścić.

Nastało milczenie, wreszcie powstał p. radca 
M t c i e l i ń s k i  i oświadczył gotowość pożycze
nia spółce kwoty 100 koron. Odbierze ją  sobie 
w towarach.

Dzięki tedy radcy Mscielińskiemu, licyta
cyjne bjeny spółki szarpać nie będą. i zapasy 
jej nie na licytacji, ale w drodze wyprzedaży 
zostaną sprzedane.

Fundacja im. Kościuszki.
W  roku 1894, gdy zbliżała się setna 

rocznica ostatnich walk o niepodległość Rzeczy
pospolitej polskiej i rocznica trzeciego rozbioru 
Polski, poruszono myśl manifestacji patrjoty- 
cznych uczuć narodu przez powszechną żalcbę 
narodową.

Grono obywateli, zebrane dla narady w
tej sprawie, uznała, że pożyteczniej będzie, za
miast narodowej żałoby, obchodź,ć setną 
rocznicę walk i klęski przez zebranie pam iąt
kowego funduszu dla u.zczenia pamięci T ade
usza Kcś iuszki, funduszu, przezaaczoncgo na 
cele popierania oświaty ludu.

W ogłoszonej przez komitet odezwie za
znaczono, że zebrać się mający fundusz ma za 
zadanie szerzyć oświatę między młodzieżą, któ
ra opuszcza szkoły ludowe, zasilać instytucje, 
na tem polu pracujące i wspierać usiłowania 
ludności polskiej w tych okolicach, gdzie lu
dność ta walczy o utrzymanie swej narodo
wości.

Komitet fundacji imienia Kościuszki, pod
przewodnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego,
składał się z następujących osób : 
jako zastępcy przewodniczącego: Stanisław
hr. Badeni Edmund Mochnacki, Antoni hr.
W odzie!^  jako członkowie kom itetu: Adam
Asnyk, Leon Bratkowski, Zygmunt Dembowski,
Wojciech br. Dzieduszycki, dr. Bernard Gold
man, August Gorayski, dr. Godzimir Mała
chowski, dr. Antoni Małecki, Józof br. Męciń- 
*ki, Tadeusz Romanowie?, Jan Sdrhński, dr. 
August Sokołowski, Stanisław hr. Stadnicki, 
dr. Tadeusz Skalkowski, Stanisław Woyneko-
Tomkowicz, ks. Feliks Zabłocki, Ftancisiek
Zima.

W krótce po wydaniu odezwy komitetu, 
walne zgromadzenie delegatów galic. Towarz. 
kredytowpgo ziemskiego, na rzecz fundacji su
mę 10.000 zł. w. a. z osiągniętych przez Towa
rzystwo zysków przeznaczyło.

Składki, zbierane za zezwoleniem namie
stnictwa w całym kraju, wpływały na ręce dra 
Godzimira Małachowskiego, jako skarbnika ko
mitetu i lokowane były na s ążeczkach wkład
kowych galic. Kasy oszczędaości.

Dar Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
ulokowany został na listach zastawnych tej in 
stytucji.

Odezwę komitetu życzliwie przyjęło społe
czeństwo polskie. Myśl powszechnej żałoby na
rodowej w r. 1895 została zaniechaną, a wkład
ki do kasy komitatu wpływały cbficie, tak, iż 
dosięgły sumy 38.142 zł. w. a. 37 ct., oprócz 
wspomnianego daru Towarzystwa kredytów* go 
ziemskiego.

W owym właśnie czasie, gdy rozpoczęto 
zbieranie rzeczonych składek, dwa przedsię
wzięcia na polu narodowej oświaty zosfely 
podjęte na zachodnich kresach naszego kraju, 
mianowicie otworzono pierwsze klasy gimna
zjum polskiego w Cieszynie i postanowiono za 
łożyć polską szkolę ludową w Białej.

Inicjatorowie tych patrjotycznych instytu- 
cyj, odwołując się na słowa odezwy komitetu 
fuudacji imieni i Koś iuszki, które mówią o po
pieraniu usiłowfń ludności polskiej, walczącej o 
utrzymanie swej narodowości, udali się do ko
mitetu o ras fek.

Komitet, po pełnej rozwadze, postanowił 
przyznać na gimnazjum polskie w Cteszyn'e 
sumę 1,000 zł., a na budowę polskiej szkoły w 
Białej sumę 15.000 zł., resztę zaś zebraDjr b 
fuuduszów przeznaczył na utworzeuie pam ią
tkowej fundacji na wydawnictwa ludowe.

Pcnieważ istnieje od dawna fundacja na 
ten cel, t. j. Macierz Polska, pod zarządem o- 
sobnej rady wykonawczej, a pod opieką wy
działu krajowego, zdawało się komitetowi fun
dacji imienia Kościuszki najodpowiedniejszem, 
połączyć nową fuudację, utworzyć się mającą, 
z Macierzą Polską.

Przedłożony namiestnictwu w r. 1899 pro
jekt aktu fandacyjnego, został ostatecznie za
twierdzony dopiero reskryptem z d. 8 paździer
nika 190J. — Akt fundacyjny podpisany zo
stał przez członków komitetu ca  dniu 20 lute
go 1902, po poprtedniem złożeniu do kasy 
wydziału krajowego funduszów, uzbieranych 
przez komitet, ulokowanych w listach zasta
wnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
nominalnej wartości 67.200 koron.

Cel fundacji określony jest w akcie funda
cyjnym zgodnie z odezwą komitetu, wydaną w 
r. 1894 Mianowicie jest zadaniem fundacji 
szerzyć oświatę między młodzieżą, wychodzącą 
ze szkól ludowych, a to na zasadach religijnych, 
moralnych i patrjotycznych, wpływać w tym 
kierunku także na starsze pokoleme, zasilać in 
stytucje, zajmujące się ludową oświatą, wspie
rać ludność polską w jaj walce o utrzymanie 
swej narodowości w okolicach kresowych.

Zadanie to będzie spełniać fundacja przez 
wydawanie tanich książek dla ludów w języku

Kalosxe petersburskie i amerykańskie
męskie, damskie I dziecinne,

BUTY do polowania gumowe, Śniegowce, Berlacze śniegowe.

M a r c in  M ii l l e r
plao Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie-
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polskim, tudzież przez rozdawanie bezpłatne 
swoich wydawnictw, o ile na to dochody fun
dacji pozwolą.

Na cel powyższy używane będą nietyUo 
dochody majątku fundacji, lecz dozwolonem jest 
według aktu fundacyjnego, użyć takża jedną 
trzecią część kapitału do obrotu, t. j. na wy- 
dawni two książek, a to na podstaw:e planu 
wydawnictwa tak obliczonego, aby zapewniony 
był zupełny zwrot wyłożonego kapitału przez 
sprzedaż książek, z uwzględnieniem wszelkich 
kosztów z tern połączonych.

Przez możncść użycia trzeciej cz<ści kapi
tału fundacji, zatem sumy przeszło 20.000 kor. 
do obrotu, uzyskała fundacja daleko większą 
swobodę działania, aniżeli to w instytucjach ta* 
kii h jest praktykowane, a działalność fundacji 
może być przez to o wiele skuteczniejszą.

Zarząd majątku zarodowego fundacji imie
nia Kościuszki, spoczywa w ręk ich wydualu 
krajowego, administrację zaś dochodów fundacji 
sprawuje kom tet administracyjny, w którego 
skład wchodzą:

wszyscy członkowie rady wykonawczej Ma
cierzy Polskiej,

dwaj członkowie zarządu głównego Towa
rzystwa pedagogicznego, przez ten zarząd dele
gowani.

Uchwith k- mitetu administracyjnego fun
dacji o użyciu częśii kapitału do obrotu t. i. 
ra  wydawnictwa książek, przedstawiona być 
ma według aktu fundacyjnego wydziałowi kra
jowemu do zatwierdzenia i może być wykonaną 
dopiero po zatwierdzeniu.

Obecnie zarząd fuudaeji jest już ukonsty
tuowany, a składa się z rady wykonawczej 
.Macierzy polskiej* pod przewódaictwem prof. 
uniwersytetu dra Ludwika Finkla i delegatów 
Towarzystwa pedagogicznego, którymi są prof 
uniwersytetu dr. Antoni Kalina i dyr. Jan 
Soleski.

Zarząd fundacji uchwalił wydać jako 
pierwszą książkę nakładem fundacji, życiorys 
T adeus.a Kościuszki w 7500 egzemplarzach.

D ik t j książki jest na ukjfit-zeniu. 
Postanowił też zarząd fundacji wydać zna

cznym nakład im, a mianowicie przy zaczerpnię
ciu 20 000 koron z kapitału fundacji, dzieło 
obszerne p. t :  .Polska — obrazy i opisy*, 
obejmująże około 100 arkuszy druku, które w 
8 zeszytach wyjdzie w ciągu roku 1903.

t  Ksiądz Ignac; Świeży.
Poranne depesze przyniosły już wiadomość 

o ogromnej stracie, jaką ponieśli rodacy nasi 
na Śląsku austrjackim. Wczoraj po południu,
0 godzinie 5 zmarł na udar apoplektyc ny je 
den z najzasłużi ńszych patrjotów naszych na 
zachodnich kresach, współpracownik Stalmacha, 
Miarki, Michejdów i Gieńciały, — ks. Ignacy 
S wi e ż y .

Urodzony r. 1839 w Wielkich Kończycach, 
na Śląsku austrjackim, po ukończeniu stud ów, 
p'św ięcił się stanowi duchownemu i przez lat 
kdtadziesiąt pełnił obowiązki katechety przy gi
mnazjum niemieckiem w Cieszynie. Gorący Po
lak, szczerze dbały o sprawy narodowe na Ślą
sku, zbliżył się do śp. Stalmacha i przy jego 
boku brał udział w ciężkiej prncy nad budze
niem uświadomienia pośród polskiego ludu. Imię 
Świeżego stało się wkrótce znauem i poważa nem 
powszechnie, czego dowodem, że już w począ
tkach lat ośm dziesiątych wybrano go posłem na 
sejm śląski, a w roku 1885 posłem do rady 
pańotwa z okręgu gmin wiejskich Cieszyn- 
Frydek.

Parlam entarna działalność nieboszczyka za
znaczyła się solidarnością z pilską reprezentacją 
Galicji i nieustraszoną, a zawsze pełną godności 
obroną praw śląskich Polaków. W  roku 1890 
ustąpił m andatu parlamentarnego p. Michejdzie, 
sejmowe jednak poselstwo piastował bez przer
wy do końca życia. Obecnie, gdy m andat wy
gasi, kandydował znowu ze strony kompromi
sowej partji polsko-czeskiej.

W rozwoju polskich organizacyj na Ś>ąsku 
brał czynny i żarliwy udział. Oa założył i przez 
szereg lat kierował Związkiem katolików ślą
skich; on także od r. 1900 byl prezesem tyle 
zasłużonej Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyń
skiego.

Wśród polskiego społeczeństwa na Śląsku, 
podzielonego, niestety, na katolików i prote
stantów, nielatwem jest stanowisko katolickiego 
kapłana, dz alajaregr w sprawach narodowych
1 polityczny! h. Ks. Świeży, dzięki wysokiemu 
swemu taktowi i wyrozumiełości, umiał na 
grunce narodowym godzić ludzi odmiennych 
wyzr an tak, że nie cierpiała na tem nigdy gor
liwość kapbńska, a równocześnie trwała silnie 
solidarność i jt dność narodowa zorganizowanych 
rodaków. Pozostawia też u wszystkich bez wy
jątku Ślązaków i w naradzie całym wdzięczność 
i pamięć wiekopomną, jako mąż, który kladl 
s lne podwaliny pod potężny gmach narodowe
go odrodzenia Piastowskiej chhl i y. Niechaj 
mc lekką Ledzie zieu a, któr j poświęcił trud 
całegu swego, poczciwego ż w ta !

Rada p a M w a .
Wczorajsze posiedzenie izby poselskiej było 

bardzo burzliwe i żywo przypominało obstruk
cji116 posiedzenia z czasów hr. Bademego. Awan
tury rozpoczęły się podczas mowy p. Dyka i 
trwały już do końca posiedzenia. W  uzupeł
nieniu depesz podanych w porannym numerze, 
zamieszczamy poniżej o d is  sceny, klóra rozegrała 
się wczoraj ppdczas przemówienia p. Dvka.

Gdy p. D y k popierał wniosek p. Hrubego 
i skarży] się na upośledzenie Słowian na Śląsku, 
zawołał Wszecbniemiec L i n d n e r :  Wszystko 
to nieprawda, polskie rodziny robotnicze na 
Śląsku si me fc^dają nauki niemieckiej dla swoich 
dzieci.

Fosel A l b r e c h t  (W szechniemiec): W szy
scy tam  rozumieją po niem .eclu i praguą nauki 
niemieckiej.

Poseł B r z e z n o y s k y  (Czech). Milcz pan! 
Zbogaciłeś się przecie Drącą i potem czeskiego 
ludul (Albrecht jest właścicielem fabryki na Mo
rawach).

A l b r e c h t :  A pan wzbogacasz żydów, ku
pując od nich.

B r z e z n o y s k y :  Pańska matka była Cze- 
szką, bo mówiła po czesku.

A*b r e c h t (przyskakując z wniesionemi

pięściami do Brzeznorsky’fg o ) : Milcz, obrzy
dliwy drabie, nie obrażaj mojej matki.

(Prezydent dzwon', lecz nikt go wśród wrza
wy nie słucha).

B r z e z n o y s k y :  Gzy to obraza, gdy się
kogo uazwie Gcechem?

A l b r e c h t :  Jak śmiesz, drabie, coś po
dobnego mów ć o mojej matce ? Ona była Niem
ką. ty kłamco bezwstydny!

B r z e z n o y s k y  przyskakuje do A’brechta. 
W tej chwili nadbiegli inni posłowie i rozdzie
lili ich, zanim przyszło do bójki. Lecz wrzawa 
nie ustala.

Posisdzaala izby posalsktij.
[Tdegratry , Dziennika P^lshego*.)

W i e d e ń  23 października. Prezydent hr. 
Vetter zagaił posiedzenie po godzmi 11-tej po- 
czem odczytano

interpelacje i wnioski.
Pp. S i l e n y i  i tow. uczynili naglący wnio

sek w sprawie zaatakowania uczestników uro
czystości sokolej w Igliwie w sierpniu br. wzy
wając rząd, aby sprawców tego napadu pocią
gnął dc odpowiedzia'nnści.

Pp. K r a t o c b y i l  i tow. we wniosku na
glącym wzywają rząd do przeprowadzenia 
zmiany noweli przemysłowej, szczególnie w tym 
kierunku, aby tai że nastąpiło legislatywne ure- 
gul wanie tych spraw przemysłowych, które w 
poszczególnych królestwach i krajach koronnych 
wobec odmiennych stosunków, rozmaicie s>ę też 
ukształtowały. Żądają, aby to się stało w drodze 
ustawy krajowej.

Pp. U d r ż a 1 i tow czynią wniosek naglą
cy w sprawie nieszczęśliwego wypadku pode as 
ćwiczeń J5-go bataljonu pjonierów w Kloster- 
neuburgu.

W ;lynąl szereg wniosków naglących w spra
wie udzielenia zapomóg.

Wniesiono t ż  liczne interpelacje: pp.
K o s s a  i tow, w sprawie rzekomych nadużyć 
0'ganów  administracyjnych w Jaworowie.

O faktycsne sprostowania.
Poseł E i s e n k o l b  zwraca się do prezy

denta izby z zapytaniem, czy zamierza usunąć 
niewłaściwości w t z w. faktycznych sprostowa
niach, których posłowie nadużywają do wygła
szania ponownych, całych pizemówień, zamiast 
ogroniczyć się do samego prostowania.

Prezydent hr. V e t t e r  oświadcza, że za
wsze zwraca s'ę do p slów z wezwaniem i na
pomnieniem, aby się trzymali ram faktycznego 
sprostowania. Go się tyczy mów w cz skim ję
zyku, powołuje się na kilkakrotnie już złożone 
ośw iad  zenie, że tych mów nie może kontro
lować.

P. E i s e n k o l b  w ponownem zrpytaniu 
urguje wniesienie ustawy, dołyczącej podatku 
od budynków.

Sprawa p. Lupa.
P. G r a b m a y r ,  przewodniczący komisji 

konstyiucyjDdj, wncs;, aby ze względu na upły
wający jutro 8 dniowy termin dany przez izbę 
komisji do złożenia s ravozdania o sprawie 
posła Lupu, postawić tę sprawę na porządku 
dzii m ym  dzisiejszego posiedzenia. Jak już w 
ubiegłym roku sprawa posła Seitza pokazała, 
mogą każdej chwili zdarzyć się nowe wypadki, 
w których posłowie wskutek dyscyplinarnego 
śledztwa będą zrgrożeni karami dyscyplinarne- 
mi ze strony przełożonych władz, a to za swą 
polityczną działalność.

Temu stanowi rze.zy należy co prędiej za
radzić. K 'misja prosi izbę o przedłużani j^j 
terminu do 14 dni dla złożenia sprawozdania, 
wreszcie o to, aby komisji dla nietykalności po
selskiej dano sposobność naprzód nad tą  sprawą 
się zastanowić.

Izba uchwaliła nagłość tej sprawy. Zabiera 
głos referent komisji konstytucyjnej p. M a r -  
c h e t.

Komisja dla nagany.
A J l e d e ń  23 października. Dziś ukousty- 

tuowała się komisja dla nagany w sprawie 
wczorajszego występu Bergera. Przewodniczą
cym obrano p. R o s z k o w s k i e g o ,  a sekreta
rzem p. P a n t u c k a .  Pe stanowiono przesłuchać 
Bergera i Klofacia.

Przeciw Niemcom w Białej.
W i e d e ń  23 października. P. Kubik wniósł 

interpelację w sprawie g./altów, jakich się do
puszczają Niemcy w okolicy H alej, mianowicie 
w Hiicnowie i Lipniku na ludności polskiej. 
Intem elacja podaje wprost sensacyjne szczegóły. 
Kubik stwierdza, że między Niemcami w tycta 
miejscowościach krzątają się agitatorowie, k*órzy 
propagują ruch ,los v n Rom*, a równocze
śnie podburzają Niemców przeciwko Polakom. 
W H drnow ie agitował także scboenererowiec 
poseł Turk. Doszło do tego, że Polacy w tych 
stronach obawiają S'ę wieczorem wyjść z domu. 
gdyż Niemcy napastuią ich na każdym kroku. 
Księdza proboszcza Rączkę napadmętu, gdy 
wracał od chorego. W  ostatnim czasie podpa
lono cztery domy polskie, podpalaczami byli 
Niemcy. Do zastępcy wójta w Halcnowie G/u
szka strzelano. Interpelacja żąda ustanowienia 
w Halcnowie posterunku żandarmoru dla za
bezpieczenia życia i ocenia ladnośń po'ssiej. 
H ilcnów  liczy 2100 mieszkańców, w tej liczbie 
*/„ Niemców.

P e t e r s b u r g  23 października Journal 
de St. lettrsbourg  ostrzega Czechów przed nie
ostrożnym krokiem. Choćby Czesi nie chcieli 
dyskutować nad przedłożeniem dra Koerbara co 
do urzędowego języka w Czechach i na Mora
wach, to ministerstwo i tak rozporządzać bę
dzie potrzebną większością, aby sprawę tę w 
sposob parlam entarny uregulowtć. Tak więc 
siła pozostanie przy władzy centralnej, która nie 
będ.ie potrzebowała liczyć się z opozycją pe
wnego stronnictwa politycznego. Czesi sami so
bie przypiszą winę, jeżeli pnza ich plecyma kwe
stia językowa 7.o3tanie uregulowana.

Z sejmu węgierskiego.
(Tel. Dziennika polskiego).

B u d a p e s z t  23 października. Przedło
żony sejmowi węgierskiemu budżet wykazuje 
wydatki zwyczajne i nadzwyczajne w kwocie 
1,090 4*52 OOU kor., ogólny dochód 1,090.936.000, 
a za tem nad yyżfcę 473 000 kor. Między wy
datkami znajduje także nowa pozycja 2 miljo- 
nów kor. na podwyższenie listy cywilnej ce
sarza.

B u d a p e s z t  23 października. W  izbie 
posłów sejmu węg>ers. wygłosił minister skarbu 
L u k a c s dwugodzinne expose finansowe. Wepo ■ 
mn;ał o budżecie z r. 1901 i zaznaczył, że ten 
rok jest pierwszym, który wykazuje pewną sta
gnację w ekonomicznych stosunkach; jednakże 
rezultat nie jest jeszcze tak nienomyślny. W la
tach poprzednich by y znaczne nadwyżki, które 
stopniowo się umniejszały. Dziś jeszcze jest ta
ka nadwyżka w kwocie 11*8 mil. kor., została 
ona jednak nie tylko zużyta, ale nawet prze
kroczoną wskutek specjalnych kredytów, uchwa
lonych przez izbę poza ramami budżetu. Mini
ster zaznacza, że oszczędzona wskutek konwer
sji kwota 9 mil. kor. rocznie umożliwiła ure
gulowania pensyj urzędników państwowych. 
Rozwinął dalej program prac inwestycyjnych, 
na które potrzeba będzie kredytu inwestycyjne
go 200 mil. kor. W  przyszłym roku przeprowa
dzona będzie budowa kolei i regulacja rzek. 
Wreszcie wniósł prowizorjum budżetowe na 4 
miesiące roku przrsdego.

B u d a p e s z t  23 paździornika. Sejm wę
gierski ogromną większością głosów przyjął od- 
r.-: wiedź prezydenta ministrów Szella na inler- 
m larję Yisontasa w sprawie M irskiego Oka.

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n ic z n e .

Mianowania.
W le d e ń  23 października. Arcbimandryta 

kousystorjalny i tymczasowy adm inistrator gre- 
cko-orjentalnej ari hidjecezji na Bukowinie bi
skup dr. Włodzimierz Repta zamianowany zo
stał arcybiskupem i metropolitą w Czernic- 
wcach.

Z komisji priemysłowoj.
W ie d e ń  23 października. Przemysłowa 

komisja centralna dla przygotowania traktatów 
handlowych wystosowała do ministerstwa han
dlu prcśbe, aby, ze względu na ważność zwią
zany H z tymi traktatam i interesów, mogła po
znać i ść wspólnie z Węgrami ulużonego pro
jektu ' myfy celnej.

Icr.jjcla na technice wiedeńskiej.
W ie d e ń  23 października. Co do zajść 

na wiedeńskiej technice należy podnieść, że ko- 
legjum profesorów już w roku ubiegłym przed
łożyło ministerstwu oświaty wnioski co do p o 
mnożenia sil nauczycielskich, tak. że już w b u 
dżecie na rok 1903 uwzględniona zostały te żą
dania. Na rrzie habilitowani docenci rozpoczną 
w przyszłym tygodniu równorzędne wykłady, a 
także zmiana rozkładu godzin zapobiegnie bra
kowi sal wykładowych.

Z Banka dla handla i prsemysła.
K r a k ó w  23 października. Uzupełniona 

nowymi wyborami rada zawiadowcza Banku 
galicyjskirg dla handlu i przemysłu, odbędzie 
posiedzenie w poniedziałek 27 bm. i ukonsty
tuuje się, wybierając prezydjum.

Z parlam entu niemieckiego.
B er lin  23 października. Na wczorajszem 

d w u s e l n e m  posiedzeniu parlamentu niemie
ckiego obradowano nad cłami raimmalnemi na 
jęczmień i owies. Przedłożenie rządowe propo
nuje cło w wysokości 3, względnie 5 marek, 
projekt komisji dla obu gatunków zboża b 1/* m., 
a wniosek p. Heima dia obu gatunków 5 m 
Wniosek p. Wangenbeima (7V, marek) cofnięto. 
Socjalni demokraci żądsją wolności celnej. W nio
sek ten popiera! w dłuższej mowie p. S ń d e 
ku m.

Z parlam entu angielskiego.
L on d yn  23 października. Kanclerz skar

bu Ritchie zawadomil, te  nie ma zamiaru w 
tej sesji wnosić przedłożenia co do pożyczki 
transwaalskiej. Sekretarz Cranbourne odpowia
dał na rozmaite zapytania, skierowane do rzą 
du, między tomi w sprawie umowy z Niemca
mi i portugalskich posiadłości w poludmowej 
Afryce.

W  ciągu posiedzenia przyszło do ostrej 
wymiany słów m ied'y premierem gabinetu 
Baifourem a dep. Campbell Bannermanem, z 
powodu żądania Irlandczyków, aby jedno po
siedzenie izby poświęcono wyłącznie omówieniu 
położenia w Irlandji.

B a l f o u r  powiedział, że jeżeli zostanie 
uchwalone wotum nagany rządowi, to wtedy 
będzie dosyć czasu do omówienia sytuacji w 
Irlandji.

W  końcu przeszła izba do ob^ad nad u- 
stawą szkolną.

Generałowie boersey w Londynie.
L on d yn  23 p. ździernika. Generałowie 

Botho, Dr wet i Dtlarey przybyli wczoraj do 
Londynu. Oświad żyli oni, że nie mają zamia
ru obecnie prosić o posłuchanie u Chamber
laina. Biuro Reutera dowiaduje się, że inicja
tywa w tej mierze musi wyjść od generałów 
boerskich, ponieważ Chamberlain żadnego nie 
uczyni ze swej strony kroku. De wet cdjedzie 
d. 1 listopada do południowej Afryki.

Z am ach anarch istyczny .
P a r y ż  23 października. Prefektura poli

cji me przypisuje żadnego znaczenia uwięzieniu 
człowieka, który przekradał się przez parkan 
ogrodu elizejskiego. Nie mógł on mieć złych za
miarów, bo był już dzień, 7 godz. rano, a koło 
niego stała właśnie warta.

Potwierdza się wiadomość, że indywiduum 
to jest umysłowo chore. Niedawno człowiek ten 
wyszedł zo szpitala, gdrie go internowano 
wskutek nieudałego zamachu na własne życie. 
Nie miał on przy sobie żadnej broni i bez opo
ru dal się aresztować.

P a r y ż  23 października. Figaro podaje 
dalsze szczegóły o zamierzonym zamachu na 
prezydenta LouDeta: Urzędnik policyjny schwy
tał wczoru pewnego anarchistę w chwili, gdy 
tenże chciał przeleść przez m ur dzielący pola 
elizejskie do ogrodów pałacowych. Przy uwię
zionym znaleziono nabity rewolwer i dziennik 
anarchistyczny. Nazwisko j go zachowują w ta 
jemnicy. Uważają go za bardzo niebezpieczne 
indywiduum.

8-godkinny esas pracy.
P a r y ż  23 października. Minister mary

narki Pellktan rozporządził, aby w arsenale tu
li ńskim i w fabryce kotłów dla marynarki w 
Lorient od 1 listopada b. r. zaprowadzono na 
próbę 8-godzinny dzień pracy.

Jeśli próba wyda rezultaty pomyślne to

praca 8 -godzinna od 1 stycznia 1903 zaprowa
dzoną będzie definitywnie.

Strejk  górników we Frarcji.
S t .  E t le n n o s  23 października. Zgro

madzenie izb i syndykatów robotniczych uchwa
liło w Marsylji oświadczyć swą solidarność z 
górnikami i przygotować strejk poszczególayeb 
korporaryj.

P a r y ż  23 października. Ostatnia noc w 
zagłębiu Pas de Calais przeszła niespokojnie, 
choć nie było poważniejszych zaburzeń. W kilku 
miejscach roboty już podjęto. W Besseges rzu
cono przed dom jednego z dawnych robotni
ków nabój dynamitowy, który eksplodował. 
Szkoda nieznarzna.

P a r y ż  23 października. Strejkujący robo
tnicy portowi w Dunkierce urządzili wczoraj 
demonstracyjny poebód po ulicach miasta

D u n k ie r k a  23 października. Okręty 
przybywające tu z węglami, odchodzą do Ant- 
werpji i Rotterdamu, ponieważ wszyscy robo
tnicy portowi strajkują. Zachoazi obaw a, że w 
wielu fabrykach z braku węgła ruch będzie 
wstrzymany.

D u n k ie r k a  23 października. Wczoraj 
po poiućoiu przyszło do starcia między policją 
a strajkującymi, przyczem czterech agentów po
licyjnych i komis;, r/a  policji zraiiono. Strajku
jący zrabowali kilka sklepów, wobec czego kup, y 
co rychlej sklepy zamykali. Wieczór udali się 
strajkujący do portu i usiłowali przeciąć sznury 
kotw.csrne angielski-h olrętów, naładowanych 
węglem . podpalić je. Wojsko odpędziło mani
festantów.

Strejk  palaesy okrętowych.
T r y j e s t  23 października. Prezydjum 

Lloydu odrzuciło żądania palaczy, aby przy 
przyjmowaniu palaczy liczono się z icb biurem 
pośrednictwa. Palacze opuścili szereg okrętów 
Lloydu, a na zgromadzeniu wczorajszem uchwa
lili marynarze i palacze do ostateczności trwać 
przy swych żądaniach.

Wybory w Ołomuńcu.
O ło m u n ie c  23 października. Nowo wy 

brany prezydent izby handlowej w Ołomuńcu wniósł 
do prokuratorji państwa doniesienie karne przeciwko 
10 członkom czeskim izby i postowi Reichstatterowi 
o gwałt publiczny, popełniony przez niedopuszczenie 
przez nich do wyboru prezydjum izby.

Proces o zamordowanie Stambułowa.
S o f  Ja 23 psździernika. Macedończyk Mi

chał Strawrew recte Halju, oskarżony o zamor
dowanie Stambułowa, zaprzecza, jakoby brał w 
morderstwie udział i twierdzi, te  w owym cza
cie wcale nie był w Sofji obecny. Świadkowie 
Pctkow i Gunczo Todorów, którzy znajdowali 
się w towarzystwie Stambułowa, w chwili jego 
zamordowania, nie są w stanie poznać Halju. 
Z pozorów zaś tylko Potkow stwierdza, że H ,lju  
jest prawdopodobnie tym człowiekiem, który dał 
pierwszy strzał do Stambułowa. Inni świadko
wie zeznają podobnie, jak oświadczył Stambułów 
na łożu śmierci. Stambułów wymienił wówczas 
Halju ale także i innych.

Wrzenie na Bałkanach.
W ie d e ń  23 października. C Jonkowie 

połud.liowo-słowiańskiego klubu c trzymali wczo
raj z Alba aji wiadomości, które donoszą, iż na 
Biłkauie. a mianowicie na granicy Czarnrgo*y, 
oczekiwać należy rozegrania się poważnych wy
padków. I iformatorzy prosżą posłów pułudnio- 
wo-slowPń skich, aby zwrócili swą szczególną 
uwsgę na to, że w ostatnich czasach przybyło 
do Albanji wielu włoskich emisarjuszy, których 
popiera rząd w hsk i prowadzą gorączkową s- 
gitację.

w-4 rozjemczy.
N ow y JOrk 23 października. T*ibune 

donosi z Waszyngtonu, że król szwedzki OskBr 
rozstrzygnął konfl kt w sprawie wysp Sam oań- 
skieb na korzyść Niemiec.

K o p e n h a g a  23 października. Landting 
odrzucił wczoraj 32 glosami przeciw 32 defini
tywne przędli żenie rządowe w sprawie odstą
pienia Stanom Zjednoczonym duńsko-zachodnicb 
wysp indyjskich.

Kronika z ostatniej chwili.
Obchód Kościuszkowski. Polskie stowarz. 

gimn >st. „Sokół* we Lwowie, zaprasza na uroczysty 
wieczór Kościuszkowski, który odtędzie się w sali 
własnej w niedzielę, 2 6  października rb., z łaska
wym współudziałem p. Amalji Rotter, artystki 
Tea*ru miejskiego, panny Apolonji Ogrodnikównej, 
p. W aclaw i Nedeli, koncertmistrza, p e . : Kazimierza 
Komoro*sk ego i Zdzisława Szczep uskiego, połą
czony z ćwiczeniami gimnastycznemu Bilety po 60, 
4 0  i 20  balerzy, nabywać można codziennie w biu- 
rz,- towarzystwa od godziny 5 - 8  wi-czorem i w nie
dzielę oa godziny 1 0 - 1  w południe, a wieczorem 
od godziny f* przy kasie. —  Początek o godzmie 7 
wieczorem. Osobnych ogłoszeń nie będzie.

Jeszcze je d n a  d em o n stracy jn a . Na wczo- 
raiszem poż gaamc profesora Tadeusza Piłata na 
wszechnicy lwowskiej było takie obecne grono 
.ukraińskich* słuchaczów. Kiedy po przemowach re
ktora i prof <Lnow>cza zabrał głos jeden ze słu
chaczów polskich, aż-by pożegnać prof.sora w imie
niu studentów, —  „Usreińey* w sposób dem orstra 
cyjny opuścili salę n • znak, że nie upoważniali pol
skiego kolegi do przemawiania imieniem wszystkich 
słuchaczów uniwersytetu Demonstracyjki tej nikt 
z obecnych nie zauważył i byłaby przeminęła bez 
echa, gdyby nie Rusłan, który donosi o niej, jako
0 fakcie doniosłym.

Znow u n ap a d  n a  p o lic jan ta . Wczoraj o 
godzinie 11 w nocy, kapral policji Skromiak peł
niący służbę na Starym rynku, ujrzał dwu awan 
turujących się ludzi. Przystąpił wtedy i aresztował 
ich, a wówczas jeden z aresztowanych wydobył 
z kieszeni składany nóż i otwierając go, zrobił ruch, 
jak gdyby rzucić się chciał z mm  na kaprala. W te
dy kapral dobył szabli, nim jednak człowieka z no
żem nią uderzył, ten w bok uskoczył i porwawszy 
z ziemi około 4  kilogramy ważący kamień, z całej 
aily rzucił nim  na polirjanta, który przez nagle po
chylenie się tylko uniknął uderzen;a. Ominąwszy 
policjanta z n<ezmierną sdą rzucony kam ień, trefił 
w nogę przechodzącą tamtędy Ludwikę Skazową
1 zranił ją  ciężko. Powstało zamięazanie, w ciągu 
którego człowiek z nożem zdołał uciea na razie, 
wnet jednak nadbiegł kapralowi sukurs w postaci 
drugiego kaprala i ajenta, rozpoczęto gomtwę 
i wkrótce pochwycono winowajcę. Był nim  jak się 
okazało Jan Bartl, 20 letni kopyeiarz. Aresztowano 
go i odstawiono do więzienia.

Kradzież a  Sercanek. Dwaj kaprale policji 
przechodząc dziś o godzinie 5 rano ulicą Szpitalną, 
ujrzeli człowieka dźwigającego na plecach ciężki 
tlumok Zbliżywszy się doń, poznali w nim notowa
nego w policji złodzieja Jana Atamańczuka, bez wa
hania więc aresztowali go i zaprowulzili wraz z tłu- 
mokiem na inspekcję p licyjuą. Tu przyznał się 
Atamańczuk, żr znajdującą się w tlumoku bieliznę, 
ukradł do spółki z jakim ś swoim przyjacielem 
w pr iczkarni zakładu Sióstr Sacre Coiur przy ulicy 
św. Jura dostawszy się trnn przez wybitą szybę. 
Towarzysz jego, miał pozostró w ogrodzie zakładu. 
BezzwLczrie udało się dwóch ajentów i kilku żoł
nierzy na wskazane miejsce, przeszukano ogród i 
istotnie znil ziono w krzakach ukrytego dri giego 
notowanego złodzieja Stanisława Korsa, a obok niego 
spoczywający na ziemi drugi tlumok bielizny. Zrewi
dowano go zaraz na miejscu i znaleziono przy nim 
wytrych i pilnik Obu złodziei oddano do kozy, a 
skradzioną b eliznę Sercankom, któ-y dopiero równo
cześnie z odbiorem bielizny dowiedział] się, że zo
stały w nocy okradzione.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W e czwartek 23 października, o godz. 7 wieci.

Ś W I A T  NA OP AK
( D i e  v e r k e b r t e  W e l t )  

O S O B Y :  

fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona K rtnna i Kar L indaua; muzyka K. Kapellera. 
Królowa tajemniczej wyspy pna p orecka
Mora, adjutant królowej pni Okońska
Balsama, minister wojny pni Kliszewska
Scrna, minister marynarki pna Matkowtka
Pints, m inister sprawiedliwości pna Łęska 
Alneda, minister spraw we

wnętrznych pna Ostrowska
Franciszek Hellwig, prezydent

klubu aeronaut. .Kondor* p. Kratochwil
Fryderyk Langen, człon klubu p. Okoński
Teobald W ichtel, człon, klubu p Lelewicz
Adalgiza, żona W ichtla pni Kasprowiczowa
Quasius, modystka p. K czman
R ideryk, jego siostrzeniec p. Nowack:
Babuszko, kucharka u Ouasiusa p. Roman
Niańka p Węgrzyn
Anna, policjant pni Malawski
Gogo pna Staszko

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23 października 1902 r 
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zęby sztuczne w kauczuku zlocie i bez płytki. 
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„ F L B T ”  I „ D A J ”
M»a r  ę s ia rk a  przeźroczysta) (bibułka n iegasnącz

w yręba

§. W. NIEMOJOWSIIEGO
w n  L w o w ie .

w srtizlu  io  u b y c ia 88

Dla kapców i przemysłowców 
najlepsza reklam a 1! ~  _

ni iszystkich ćworcicb kolej, i  Galicji
przyjmuje 

B iu ro  o g ło s z e ń
na dworcach kolejowych w Galicji

Lw ów , n i. AŁ&dbmicka 10
Prosaekty  wysyła biuro na żądanie odw ro

tn ą  pocztą.
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15)

Z życia małego kaprala.
p ; o  w i e  ś ^ ć .

Część pierw sza.

, ,N ie c h  ż y j e  c e s a r z " .

Józefina dostrzegła ruch jego i poszła 
wzrokiem za spojrzeniem męża. Zdziwił ją wy
raz jego twarzy... Malował się na niej za
chwyt.

O czem myślał? Czy uroczysty widok tak 
na jego nerwy działał, iż odjął mu możność za
chowania twarzy obojętnej? Czy wspomnienia 
wielkich wypadków, które kcściól duś święcił?

Małżonka niespokojna szukała naprzeciw
ko twarzy, mogącej stać się gn źoą dla niej i

nie mogła nic spostrzedz. W yperswadowała so
bie w koń u, że Napoleon zadumał się po swo
jemu, puśc ł wcdze marzeniom o przyszłości, 
które nie miały nic wspólnego ze spokojem jej 
małżeńskiego pożycia. Powróciła tedy do swo- 

|  jej roli urzędowej i poprawiając płaszcz, poru
szyła się...

Cesarz zwrócił zaraz ku niej głowę, z oezy- 
ma błyszczącemi, uśmiechniętemu Zaczerwieni] 
się trochę i przemówił cicho:

— Czy prędko się skończy ta muzyka?
Lecz dzwony mu przerwały. Podjęły swój 

śpiew, przerwany podczas trwania modłów i 
jak zawsze wprawiły w ekstazę jego wyobrsźnię 
i nerwy.

Dźwięki te miały dar poruszać wszystkie 
fibry istności Napoleona. Skłonił głowę na bok, 
oparł na ręce i zamknął oczy, ażeby swobodniej 
wsłuchiwać się w harm onię cudowną.

Sądzono, że zasnął.
Lecz on nie spał.
Nigdy lepiej się nie zastanawiał, nigdy po

żyteczniej i dokładniej, jak wśród tych orgij 
tonów spadających z nieba. Kiedy słuchał irh 
zdaleks, wtedy tworzyły podług jego woli nie
porównane pieśni; kiedy słuchał zbliska, w tej 
świątyni historycznej, one mu dyktowały jego 
rolę, wznosiły duszę do wysokości swoich serc 
spiżowych.

Powoli wyprostował się na złoconym tro 
nie. Przypomniał sobie ceremonję koronacji, 
krwawe bitwy, Paryż cały wielbiący go głośno 
za zwycięztwa; porachował swoich żożlnierzy, 
popieścił wzrokiem swoich marszałków, pod
niósł oczy na to świetne zgromadzenie, które 
go podziwiało, spojrzał z góry na prałata od
prawiającego nabożeństwo, na całą tę uroczy 
stość dla niego urządzoną.

?■ Ujrzawszy Foucbć’go w tłumie, przypomniał 
sobie, iż zabito jednego z jego oficerów i że 
musi za to karę wymierzyć.

Spotkawszy oczy Janiny de Tury, tam, po 
drugiej stronie preshiterjum, powiedział sobie, 
że ta młoda panienka jest nad wyraz zachwy
cająca i byłoby wielką radością dla mężczyzny 
powiedzieć jej to, choćby tym mężczyzną był 
pan świata całego.

Przez cały ten czas Janinę jedna myśl tyl
ko dręczyła: ten, którego kochała, wyszedł 
z domu bardzo rano i od tej chwili nie miała 
żalnej o nim wieści. Okrutne przeczucia nie 
d*Iy jej odczuć najmniejszej rad iści, kiedy 
pierwszy raz została wezwana do Tu leries, aby 
objąć miejsce obiecane przy boku dobrej cesa
rzowe:.

I teraz wśród tych okazałości urzędowych 
taki sam niepokój rozdzierał jej serce.

Patrzyła wytężonym wzrokiem, z namię
tną ciekawością, na tego olbrzyma władzy i 
sławy, którzy naprzeciw niej siedział i któ
rego spojrzenie, pomimo wszystko co mówio
no, wydawało jej się słodkie; lecz myślała tylko 
o Karolu.

Pojmowała doskonale, że młody człowiek 
mógł poświęcić życie takiemu władcy; lecz za
pytywała siebie, jak ten władca, który w yda
wał się taki dobry, mógł nie lubić Karola i nie 
chcieć go zatrzymać przy swoim boku?

Głośne okrzyki zbudziły ją z marzenia. Na
poleon wychodził z katedry i ukazał się tłumom 
na schodach przed kościołem.

(.Ciąg dalszy nastąpi).

H i e przy plaen M ariackim  we Lw ow ie " W
wzorowo urządzony 140

Pokoje od 80 centów. ‘T M

i S M e e M s s e o e e s e e o e e a e d o ®
Karola B a ł ł a b a n a  §

Konkurs
następca J O Z F F  O Ź M I Ń S H I

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1, 2 8  poleca:

1 ERB A T I t b i i i i i i i  i
z w> boi n u n  sm akiem  i arom at, wonią, 
P< I klg. G-ugo cesarskie . . złr. 2 — 

,  .  Familijnej . . . .  t  3 —
,  ,  M » L n g e ............... ,  4 ' —
,  ,  Im per a l . . . . .  5 —
,  ,  Wy«i> wek z naj. herb . ,  1 60

Z>m ów>ena z prow incji u skn tecin ia  się 
odw rotną poci tą  n a  licząc w pakow ana. 
| i V y V  -  najlepszych gatunkach o sma- 
W ł l ł l  ku a-om »tyc n jm  w woreczkach 
4* 4 k gr. opłacone do każdej stacji pocz. 
C ejlon gruboziarn. na jp riedn . i tr .  1' 70 

,  ,  ś :edn ia  . ,  10-—
Cuba b. d o b r a ...............................9 60
P a r t o r i c o .................................................. 9 '20
C a r a c a s ...............................................„ 7 '—
Ceylon p s r ł o w a .............................„ 10 70
Mocca a  a b a k a ....................................10-70
J \w a  z ł e t a .......................................... 10 70

D yroicja Stow arzysz. Kupców i Młodzieży handlow ej rozpisują K t n k u r a  
■ a  p a i s d ę  k u m r s .

i taca 480 koron raczo ie , wolna p tm isszkan ie. W ym agana Laucja P sada 
abjęcla z daiam  1 listapada.

Pisem ne podania  w nosić n a jp ó ź titj  da  25 b. m, na ręce dyrektora Stow.

WP. Staalsław a Markiewicza, Lwów, Rysak. 1 1 5 2

j® e e e © ® © * ® o e © 3

L L i m a  p l a s t i r  dla t i r n t t i .
l  i i u >  n ą j l a p s iy  ś r o d e k  

p r s e e lw  n a g n la tk a m ,  n a b r im l a ł o i c l e m  I td .

Główay skład:

L .  S o h w e n k a  A p te k a , Wien-Meidłing.
Żądać I plastru dla turystów
trzeba « l « O r a  p0 g  j ^ o

Da M byala  w wazyatklah aptekaoh. 308

Do nabvcia w ap tekach wa Lwowie A. E hrhara , J. Baisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. U ikolascha. J. W ewiórskiego, Z. R nckera ; w Tarnopola L. Fleischm an, 
J. K rzyżanow ski; w Gzortkowle L. N o si; w ioolo R. P a lch ; w K otaay l L. E. 
S tenzl; w Przem yślu W. M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Sam- 

borza J. Lepiankiewicz w Czeralowoaob Orabowicz i Herold.

fK J O O O O O O O O O ' |0 0 0 0 0 0 0 < ) © 0 0 < P !
T aniość! Z drow ie! i dobry  sm ak i

Baczaaść P. T. Gospody ale
N iw y arty>nl spożywczy

r K A W A  Z D R O W I A ”
zastępuje w z n p e łn o ś .i  d o iychctes ogól ie używaną K a - ę  zwykłą (ziar
nistą) i d la t tg j  też a ie  m l-ż y  u « aż> ć  jej ja -o  ,-omieszkę do tejże.

Nsjlepoza odezwy pan ag lekorskloh III _____
| V  56 61 pro. części pożywnych 11! M B

D zn la  skute cm i*  n a  ż łądek  1 wzm acnia n e rw y !
Jedna  jedyna próba dostateczna, aby zostać st tym  konsm nen em 

.kaw y  z e r o w a ! '
Nie zaw iera nader szkodliwej dla nerw ów  keffsiny, k tó rą  posiada ka
w a zwykła — N ęd z-'y ,za; tas.ia, gdyż cena 1 klgr. w yaosi t y ł k i  
70 centów I kor. 40 b a l ) — Do nabycia we w szystkich handlach 

w p a c .k e .h  pa 35, 18 5 centów  — poleca fabryka

WrSainwiii £9 i Grafi-jwst w  w Poflińrzn orzy Krarowie).
Na w ssystiich  paczkach w skazanym  jrs t  spo .ó b  przyrządzania, 

którego aależy się ści le trzym ać. 1092

D O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O t f l l

I
c. k. nadw ornego dentysty D r. J .  G .  P o p p m  we W iedniu XIII/6, najzdrow 

sza w ada du ust i zębów u s u - a  skutecznie bole i cierpienia. 
P raw dziw a tylko z n ieb i.ską  francuską etykietą, złotym  drukiem  i m oją firmą 

116 pa 2 kor. 80 haL. 2 - - ,  1—

A n ta ry iiw i pasto di ząliw  n ia  p ie i i  się! dlatego jsa t najnieszko-
dliw szą i najtańsi ą  pastą.

Praszek do zębów 1 kar. 26 b  A aatarynow a p asta  do zębów w szklanych fi- ko
nikach 1 kor. 40 h , w pakietach 0*70, plom by do zębów 2 k o r ,  m ydło ziołowe 

0 60 b Do o ah reia  w aptekach, d ro g u e ij-ch  i wyh tn irjszy-b  handlach

R ada zawiadowcza T sw aizystw a pad firm ą

„ P iirw su  związkawa drnkiraii w i U i« i« “
staw . zar. z a ieogram czoną goręką, zaprasza niniejszem  wszystkich P. T. Członków

na Na&swyeiajne Walne igromadxanit
któro się odbędzie w N l o d i l s l ę  d a l a  * S  b. m . o godz. 10 przed południem  
w lokalu drukarni* (ol. L iadago 1. 4 dom  w lssay).

Na porządku d lieaay m  : 1 Odczytanie p re tokełu  z ostatn iego W alnago ig ro  
m adsenia 2. W ezwanie 3 członków do podpisania p ro teko ła  z sdbyw ającegs się 
W aluega zgrem adzenia. 3. W n o s .k  R ady zaw iadow ciaj a  p rz td łu żsn ie  czasu trw a 
nia Towarzystwa l a  azw arty akres dzissięcialatni t j. po koniec G rad sia  1913 r. 
4. W niosek R ady zaw U dew ezij n a  satw ierdzenia dotyebesasaw ej Dyrakcji pod d>- 
tic h raa s tw y m i w o ra n o  mi tm dalszy akres dzissięcialatni, t. j. po k o i.ee  Grudnia 
1913 r. 5. W niesok R ady zaw iadew czej d .tyozą  y zmiany statutów .

Z R ady zawiadaw ezej Tow. I. zw iązkow tj d rak am i 
staw . z i r  s  niaogr. psręką.

W a Lw ew ia dn ia  23 Październik* 1902.

Z powodu i g r M i t i i  zapasu

mebli gotowych
sprzsdaję tak owo iaolo z opustow 30 p ro sta t

w pasatu  M IIOTASOHA we Lwowie, 
we włosayw składzie.

Poleca się Szanownej P. T, publiczności.
Z  paważaniana

Franciszek Zeizer,
1151 w łaściciel sk ładu malm .

iO O O O O O O T f k O O O O O O O O O C iO O O ty
W E uropie m am y 80 fsbryk  m aszyn do szy

cia, k tóre wyrahi ją  maszyny Si*gera i obrączkow e, 
a  zatrudniają 500 da 3000 lndz*.

Z ty. h  80 f ib iy k  wybrałem  2 j łk o  n a jle p s i 
na  c»łym świacie i do talem  zastępstw o n a  GaLcję

Ni* wysyi m  ajentów !... N atrętn i ajenci c io d zą  
po  dom ach ty lio  z najtańszem i m aszynam i a  aprio- 
dzją po zanadto wygórowanej esaie, za co d is t i ją  
15 złr. ad każdej sprzedanej m aszyny.

Jóisf Iwanicki
m echanik 

L w ó w ,  h o t i  l Ż o n o
P rrszę  żądać cenniki. 200 m tsz y n  n a  składzie 

do w jb o ru . 978

44
Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
wr® L ^ o w ri® , u lic a  i w .  MiohŁła. l ic ib a  6  

w ykoiujs I ■■ aa składzie w szalkltge rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Rojowe sprzelgje poi gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie, 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p lo ts a  ho io row yn .

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h

p o s p . | o so b . 
p r z y r h .

P O C I Ą G

t * ' l 5 —

2 31 -

6 20 
7 .4 5  
8-00 
s-iu
8 -1 5  
8 50

10-25
11-55  

M O
1-23

1-35  

1-45

4 -4 0
5-35

5*40

5 -5 0

obowiązujący z dniem  1 go p żdziernika 1902 roku. — (Czas środkowo-europojski).

P O C I Ą G I

MB7’dO

Do L w o w a  z :
(na dworzec główny)

Ic k a n , (J a sa , B u k a r e s z tu , K o n s t a n t y n o p o la ) ,  D e la t y n a  (od  
t 1 | 1 0  d o  3 0  4 ), Z a le s z c z y k , W y ż n ic y , N o w o s io J ic y , B e r -
J b o m e t h u , C z u d in a , S e r e t b u , R a d o w io c , V a le p u tn y
| i S u c z a w y
' K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W a r s z a w y , W ie d n ia , K a r ls -  
i b a d u , P r a g i) . W ie l ic z k i ,  O r ło w a , N . S ą c z a , J a s ia ,  

C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  
T a r n o p o la ,  B o r e k  w ie lk i c h ,  G r z y m a lo w a

K r a k o w a , ( B e r l in a ,  W r o c ła w ia ,  W a r s z a w y , W ie d n ia ,  
K a r lsb a d u , P r a g i) . Z a k o p a n e g o  p . P r z e m y ś l ,  W ie l ic z k i ,  
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y r o w a  

Ic k a n , C z o r tk o w a , K a łu sz a , B r o d in y , P u t n y ,  S u c z a w y  
J a n o w a
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w  
Ł a w o c z u e g o , (P e s z tu ) ,  C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a łu sz a  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la  
K r a k o w a  (B e r l in a  W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P r a g i) ,  

O s w ię c im a , S tr ó ż a , M o z o -L a b o r cz  (P e sz tu )
R z e s z o w a , L u b a c z o w a  
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  K d rd sn iezS  
Ł a w o c z n a g o , K a łu sz a , C h y r o w a , B o r y s ła w ia  
J a n o w a
K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i) , J a s ła ,  T a r n o b r z e g u , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , S a n o k a  
I c k a n , (J a sa , B u k a r e s z tu ) , C z o r tk o w a , K a łu sz a , Z a le s z c z y k ,  

W y ż n ic y , S e r e t h u ,  S u c z a w y  
P o d w o ło c z y s k  (O d e s s y , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y m a lo w a ,  

H u s ia ty n a , K o p y c z y n ie c  
S t r y j a ,  C h y r o w a , B o r y s ła w ia
P o d w o ło c z y s k , (O d e s s y , K ijo w a ), G r z y m a lo w a . P o tu to r ,  

Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a , lw a n ia  p u s t e g o ,  S k a ły ,  K o
p y c z y n ie c

Ic k a n , Ż y d a c z o w a , N o w o s ie lic y ,  B e r h o m e t h u ,  C z u d in a , 
B r o d in y

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
g i ) ,  O ś w ię c im * , W ie l ic z k i ,  O r ło w a , M ie lc a  v ia  D e m b i-  
e a , S a m b o r a , C h y r o w a

B e łż c a , S o k a la ,  L u b a c z o w a . R a w y  ru sk ie j  
K r a k o w a . (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u . P r a 

g i ) ,  J a s ła ,  L u b a c z o w a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a  
I c k a n ,  (B u k a r e sz J u ) t H u s ia t y n a ,  K ó r u sm e z ó , P o tu to r ,  

N o w o s ie l i c y ,  V a ! e p id n y , S u c z a w y  
K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia  , W ito n ia  , W a r sz a w y ),  

O ś w ię c im  a , J a s ia ,  L u b a c z o w a , T a r n o b r z e g u , Iw o n ic z a ,  
R y m a n o w a , S a n o k a  

P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
Z a le s z c z y k , S k a ły ,  lw a n ia  p u s te g o  

Ł a w o c z n e g o , (P e s 2tu ) , C h y r o w a , K a łu sz a , B o r y s ła w ia

(na dworzec „Podzamcze")
T a r n o p o la ,  B o r e k  w ie lk ic h ,  G r z y m a lo w a ,

P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w  
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y r a a ło w a , H u 

s ia t y n a ,  K o p y c z y n ie c  
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), K o p y c z y n ie c ,  Z a le sz c z y k ,  

P o tu to r , lw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia t y n a ,  B r o 4 ó w

P o d w o ło c z y s k . (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c , ' 
Z a le s z c z y k , P o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ly n a

p o s p . | o s o b .  
o d c h o d z ą  o g o d z

12-45

2-51

8 -3 0

i  55

2 55

4 .1 5

6 25

6-35

8  40

9 .0 0  
9-J5  
9-50  

10-30  
10 4 0

3  05  
3 30

łj 10 
6 20 
6-30  
6 3 5  
7 1 0  
9 00  

10-30

31-10

2 09
10-57

1-  i 9 -2 0  a

-  H I

Z e L w o w a  do:
(z dworca głównego)

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r s ia w y ,  Pra
g i ,  K a r lsb a d u ). R o z w a d o w a , J a s ł a ,  C h a b ó w k i,  Z a k o 
p a n e g o  p. R z t s z o w , O r ło w a  

Ic k a n , (J a s f . B tilk M w R u , C o n s ta n c y ) ,  P o tu to r ,  C z o r tk o w a , 
K or ó s m e  z o , r u n g . ,  Z a le s z c z y k , N o w o a ie lic y ,  S * -
re U iu . B o io im iy ,  P u t n y ,  V a ! e p u tn y , S u c z a w y  

K r a k o w a . iW > ;d iiia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i. K a r lsb a d u )  
C łiyrovi‘r‘ . S a m b o r a , J a s ia ,  S tr ó ż , M ie lc a , O r ło w a , W ie 
l ic z k i ,  O ś w ię c im *

I c k a n , (J a ss , B u k a r e s z tu ) ,  Ż y d a c z o w a , p o t u t o r ,  K o r S sm e z ó , 
N o w o s ie lic y ,  B r o d in y , P u t n y ,  V a le p u tu y , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , ^K ijow a , O d e ssy ) , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
H u s ia ty n a

Ław  o c z n e g o , (P e s z tu ) ,  D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  
K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r ls b a 

d u ) , L u b a c z o w a , S a m b o r a , C h y r o w a , S a n o k g , R y m a 
n o w a , I w o n ic z a , O r ło w a  

K r a k o w a , (W ie d n ia , W a r s z a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ), S a n o k a ,  
R y m a n o w a . I w o n ic z a , T a r n o b r z e g a , S tr ó ż , J a s ła  

Ł a w o c z n c g o , C h y r o w a , B o r y s ła w ia  K a łu sz a  
J a n o w a
B e łż c a , S o k a la .  L u b a c z o w a  
C z e r n io w ie c , P o tu to r ,  N o w o s ie lic y  
Tarnopola, Potutor
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  

Z a ie s z c z y k , H u s ia ty n a , S k a ły ,  iw a n ia  p u s t e g o ,  G r z y 
m a ło  w a

I c k a n , P o tu to r ,  K a łu s z a , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , W y łn ic y ,  
K o r ó tm e z o

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a ,  P r a g i ,  K a r ls b a 
d u ) , J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie l ic z k i ,  N . S ą 
c z a , L u b a c z o w a  

S tr y j a , C h y r o w a , B o r y s ła w ia  
R z e s z o w a , C h y r o w n , L u b a c z o w a

S ta n is ła w o w a , Ż y d a c z o w a
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r sz a w y ),
J a n o w a
L a w o c z n e g o , (P e s z tu ) , C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a łu sza  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B r o d ó w  
Ic k a n , C z o r tk o w a , N o w o s ie lic y ,  B e r h o m e tu , S e r e tu , B r o 

d in y ,  S u c z a w y
K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a r s z a w y , P r a g i. K a r ls 

b a d u ), C h y r o w a , R y m a n o w a , I w o n ic z a , T a r n o b r z e g u ,  
O r ło w a . W ie l ic z k i ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y a k , K o p y c z y n ie c ,  Iw a n ia  p u d le g o , S k a ły ,  H u 
s ia t y n a ,  Z a le s z c z y k , G n y m a łc w a

(z dworca „Podzamcze")
i

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e is y ) ,  B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  i 
H u s ia ty n a  ł

T a r n o p o la , P o tu to r
P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e ssy ) , B r o d ó w .J K o p y c r y n ie c , Z a 

le s z c z y k , H u s ia ty n a , S k a ły ,  I w a n ia  p u s te g o , G r z y 
m a lo w a

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e s s y )  i B r o d ó w  
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie c ,  I w a n a  p u s te g o  . S k a ły ,  H u 

s ia t y n a ,  Z a le s z e z y k , G r z y m a lo w a

Uwaga. nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środkow oeuropejsk i jest późniejszy o 36 m inut od czasu
lwowskiego. W m ieście  wydają b ile‘y jazdy: Zw jkłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausm ana 
1. 9 od 7-ine.i n n o  do 8-mej godziny wieczorem, zwykle z^ś i wszelkiego innego rodzaju bilety, Uryfy, ilustrow ane prze- 
wodniki, rozkłady j-zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. K rasickich ]. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
n r 52) w g o lz  naeh urzędowych od godz. 8 —3, w święta od godz. 9 —12.

Baczaoóćl!

B n l i a n  i t a F M i s  wyrolr
w kolosalny* wyb»rzo 1060 

bąJeO Knio t a n io  poleca MAGAZFN

F a b r y k i  K O N I E W I C Z A
wa LW OW .E, Akadem icka 1. 5. 

m *  c  u n ik i  n a  żądania franco.

g O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O T O O O O L C X > O O O O C O O O O O O O O O O
NakładBm  księgarni

H. A LT E N B E R 6 A  »e
w y s z ł y  ś w ie ż o

W  Bibliotece u tw o ró w  dram atycznych

Lwowie
i utworów

w ysiły  do'ąd następujące aroydzlała:
Toni

1132 Następujące tomiki

Z y g m u n t  K a w a c k i

D r a m a t  K a l i n y
Tray akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami.

CeB» egzemplarza hor. 2- — , z przesyłką (opaska polecona) kor. 2-35,
za zaliczką kor. 2 5 5 .

0  M a u r y c y  M a e + a r L i n c k

§  > 1  o  i i  o  a  V  a  i i  n  a
Tłumaczył Zygmunt Sarnę Ai.

Oena egzemplarza kor. 120 , z przesyłką (opaska polecona) ker. 1-55,
za zaliczką k. 1-75.

1, RJORNSON B jO rnsljirae : , L shorem us".
T łu a a c iy ł  Dr. Alfred Wysocki 

II. HEiIERM ANNS H erm an : .N .d lie ja * . Tłu- 
a a T j ł  J*a  K isprow icr 

III EURYPIDES: .Cyklop*. T łnm aciy ł Jan
Kasnrow ici — — — — — — —

IV, GRILPARZER F ran c is iek : .B iad a  llam cy* 
Tłum aczył Kasprowie* — — — —

V. 1!AETEHLINCK M anrycy: .In trn z* . T łu 
m aczył iy  m unt Hytkowski

VI. IBSEN R e a r tk :  .R ycerzy  północy*. T ła  
m > rz \ł Dr Alfrod W ysocki 

VII. MARIVAUX: .Ig raszka trafu  i miłości*.
Tłumaczy! Z 'g m u n t Sarnecki — — —

VII. D’ A N N U N Z IJ: .S n y  p ó r reku* . T łum a
czył M n o n  — — — — — — —

IX MAETERL1NIK M urycy : ,S !ep 'y * . Tłu
m arzył Zygm unt Bytkowski )w drukn)

X. BRACCO R *b r t :  .P ię tro  C iruso*. T łu 
m aczył J  n  Kasprow icz (w druku)

XI KAWECKi Zygmunt. ,D ;am » t Kaliny11 
3  akty iro z ą  — — — — —  —

XII. M A EIERLINC M aurycy: .M onna V anna*. 
T  um ączył Zygm uat Sarnecki — — —

-  -  1

—  — — — 1 5 0

1 5 0

_ _ _ _-co

_  _  _  1-20

1 ’20

2 — 

1-20

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

■w ■  f t w  nainow słe> włóczki, 
- F * - ®  A *  y  jedw ab e, w elay, do
datki do krawieczyzny i d rob i zgi dam 

skie poleca la jtan D j 8109

Nowo otworzony magazyn

L I G Ę Z A  i G Ó R S K I
Lwów. ulica Halicka 21.

Z M o iita  FAJKI IX. wietn.
Z p a tu to w a c e j  trzemy, 

w której dym 3  razy prza- 
chodzi i d la t 'g o  chłodny 
jest i i xy»ty. Olewa nla 
■ilłfi zatkaniu Przetyczka 
zatem  zbyteczna. Lak kie i 
i a iestkodl we polanie. Cała 
fajka z ł r  2, z podłaź ' ą 
trzc iaą  z łr .  3  Elaganckie 
cygarni-zki z potrój aj»  
przewodem  50 ot.

A. NAZŚAS
M>sa n a d  ł a b ą  Czachy.

Hygiena kobiety
przez D ra Wł. H ejnaokliga 

Cena ker. a ’4 ’t z przesyłką kor. S* — 
Sp:s jozdzi. łów Uwagi w stępae. Wy- 

chaw ęuie m » łi ń st ». Piękność U o, anie. 
O dżyw anie. M ie 'łkan ie. Sen. Hygiena 
m acierzyństw a i t  p . 1126

Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ
we LW OW IE.

Do nabycia w każdej ksieg m i.

O & Ć 4 O O O O O O O 0 O
deserowe najlepsze

rozsyła codziennie świeże 
w pac-kach 5-cio kilowych 
nett*  9 funtów  za zł. 4 '50 

franco za zaliczką z gw arancją najlepszej 
usługi 1153

H la r ja  L a u b o w a
w  B r z e s h n .

O O O O O C O u O O O O

B R O W A R  P A R O W Y
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw .
p o le ca  P . T . P n b llcz n o fic i

.Piwo Bawarskie”
flaszek i pasteryzow ane 
browarze.

l i '
napełniane do

„ P iw o  B a w a r sk ie ”  jes t 14-eto- 
pniowe, w gatunku, jak  liln ie  im porto 
w ane piwo z Monaehjum i K nim bach.

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez dom ieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piwo z brow arów  bawa rakich 
I niem ieckich, przypom inających smak 

karm elu. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym  osobom , szcze 

golnie Parniom i rekonw alescentom .
Na „ P iw o  B a w u r sk le ”  nskute- 
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  Browa; 
w T ra ctn lcy , & me jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni
ków i p rop inatorów  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rezeyJn Brawnr dnrma I spłatała
B row ar parow y w Trzcinicy został od 
znaczony złotym i m edalam i, krzyżam i 
zasługi i dyplem am i honorow ym i za 
Piwo B w irsk ie , Marcowe, E ksport .we 
i Bok na następujących w ystaw ach: 
W  Krakowie, Berlinie, B ordeanz, B ru 
kseli, H am burgu. Londynie, Neapoln, 
P aryża, P raśze , Rzymie, Ried, S trasbnrga 

i W isdniu.

Zj*vąd ogridu ŚNIATYNKA
p. DROHOBYCZ wys<ła za u lic z k ą  po
cztową lob  kolejową J a b ł k a  po 3 0  

h a l e r z y  k i t o .  1127

Ztrząd ogridi W> óbliwisi
p. D o b r o w 1 a n  y, wysyła za zsliczlą  
pocztow ą lub kolejową g r n s z k l  je

sionce i zim owe pa 60 hal. kile 1147

Dr. K. 0$taseev>iki-Barans'ii

Krwawy rok (1846)
figgwtetarit bl*ter>ftna

P s c i M e h u  Nr, 302/6).
1 ker. M b.

D i R . Osta&aoushi-Bamrmm

Rok złudzeń (1848)
Pnwsweksa Ife 865/8) 

C is r  1 k#r 44 b 
Oe s a - y  ia w* wszystkich księgMB'.*'>

od księ.jłfBi B sitid sw e j W. Z akerkasćla

Dr. Ostassewski-Barański

l ( r a i ł !  stu w isp
W rażeuia z wycieczki po Dalmacji i 

wyspach).

KARTA TYTUŁOW A w ykonana przez 
artyst^-m alarza p. N. Heraalaaw łoza.

LWÓW 1902.

MMm  dmiariii 1 .  ScM itta \ Sn.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacci.

L .  Jadow ska
w e  L w o w i e  

ul. Łyoztkowtka I. 19
(p a rte r) 

otw orzyła w swej pracow ni

spoojalią uaukę kroju 
I ozyola tuklert dam

skich.
Oo
003000

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Sehmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


